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JJzie/o pog robo we yldctnm Stanisław a k o s t­
ki N aruszewicza Biskupa Łuckiego , 

z biblioteki J • M- IB - ! •  O-

Z y g m u n t  I. za powrotem  swoim z W ied n ia , 
po zakończonych z MaxymilLmem Cesarzem tra ­
ktatach , zastał żonę B arbarę W ęg ie rk ę  ch o ru ią - 
cą. P rzy czy n ą  słabości było zlężenie córki A n n y  
dnia igo L ipca r. i5 i5 , a dla zagniłego usta- 
w icznem i p iatam i czasu, wszczęte w K rakow ie 
t y m ż e  i po m ieyscacli okolicznych powietrze. 
U m arła ta P an i dnia 2. Października z wielkim 
żalem króla i n a ro d u , dla dobroci, ludzkości, 
i szczodrobliwości na  ubogich. Z a k o ń c z y ł  się 

1 8 1 7 . Upiec. T. F IU ♦ ‘ 7
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len l'ok na żałobie, chyba źe iey przyniosło  
lolgę iakąś zamęscie siostry królew skiey E l­
żbiety, uchw alone podług um ow y P rez ln u - 
skiey pod czas zjazdu cesarza i królów z F ry ­
derykiem  xieciem Szląskim na L ignicy , a dnia 
6. L istopada przez Jana T urzo  Biskupa W ro ­
cławskiego dokończone. Śm ierć JBarbary roz­
głoszona po-państw ach sąsiedzkich , pobudziła 
m onarchów  do zw yczaynych nad owdowiałym 
kondolencyy. Oświadczył ią mianowicie li­
stem swoim W ładysław  W ęgie rsk i b rat ro ­
dzony, i cesarz M axym ilian : oba nie w p łon­
ny ch  tylko w yrazach , lecz w szczerem  w ynu­
rzeniu  ża lu , i w podaniu  królow i pożyte­
cznych  m yśli do nowego postanowienia. — 
"W ładysław  nie laiąc ządzy swoiey, propono­
wał natychm iast królow i trzy  znakomite w E -  
uropie dam y do w yboru (#). Jedna była E le-  
onora córka Filipa A ustryaka X cia Ilu rg u n d y i, 
siostra K arola króla Hiszpańskiego i F erdy ­
nanda potym  cesarza, a w nuka M axym iliana. 
D ruga [Beatrix  córka Em anuela kró la P o rtu ­
galskiego. T rzecia  Bona Sforcya  córka iedy- 
naczka Jan a  Xięcia M edyołańskiego i B aru , 
urodzona z Izabelli A rragonk i, córki A lfon­
sa II. króla Neapol hańskiego. Cesarz M axy-

(*) R erum  Gestarum Sigismundi I. Compendium fol. 
So. Initio  statim anni.

i
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Riilian lubo t°z  samo przedsięwzięcie co 
i, W ła d y s ła w , u k r y ł  go  n a  czas. N a p is a ł  tyl­
k o  lis t do  k r ó la  z  u ż a le n ie m  się  n a d  u t r a tą  z o n y  
ie g o ,  p rz y d a w s z y  w  o b o ię tn y c łi  s ło w a c h  (*), 
ze o te m  tu d z ie ż  o in n y c h  r z e c z a c h  m ó w ił ob ­
sz e rn ie  z p o s ła m i k ró le w sk ie m i w  W i e d n iu  b ę ­
d ą c e  m i , z le c iw sz y  im  a h y  ż ą d a n ia  ie g o  k r ó lo ­
w i d o n ie ś li (**). J a k o ż  z w ie rz y ł s ię  ta ie m n i-  
c y  te y  D rz e w ic k ie m u  B isk u p o w i K u ia w sk ie m u , 
p o s ło w i k ró le w sk ie m u  w  W ę g r z e c h  u  b ra ta  
W ł a d y s ł a w a  i  M a te u sz o w i K a rd y n a ło w i d e  
G u r c y  (#**), że ż y c z y  sob ie k ró la  o ż e n ić , że 
sam  n ie  k to  in n y  ch c e  b y ć  sw a tem  teg o  m a ł­
ż e ń s tw a ,  i  że d w ie  d a m y  do  w y b o ru  k ró lo w i 
p ro p o n o w a ć  p o s ta n o w ił. D rz e w ic k i o te m  d o ­
n ió s ł S z y d ło w ie c k ie m u  W o ie w o d z ie  i  S ta r o ­
ście K ra k o w sk ie m u  K a n c le rz o w i K o r o n n e m u ,  
co  te ż  p o tw ie rd z ił  i  K a r d y n a ł  de G u r c y  w  li­
s ta c h  sw o ic h  do tegoż S z y d ło w ie c k ie g o , i  do  
T o m ic k ie g o  B isk u p a  P rz e m y sk ie g o  P o d k a n c le ­
r z e g o ,  z n a ią c  ob.n d o b rz e  , g d y  z  k ró le m  b y li  

w  P re z b u r g u  i  w  W ie d n iu .

(*) L is t  Króle pisany óo S z y d ł o  wieckiego W oiewody 
Krakowskiego z B rześcia na początku roku

i 5 i 6 . fol. 6 7 6 .

(«*.) L is t y / t y  cytow any.

. [ " * ) .  irrlc m in i o  w Kary r i t y i *  (*U)
i  - j *
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T y m  czasem król pogrzebłszy żonę \r  
K rakow ie, sam uchylaiąc się od szerzącego 
się po okolicach pow ietrza, w yiechał w L is to ­
padzie tegoż roku i5 i6  do Sandom ierza, skąd 
udaiąc się do L itw y, stanął w Brześciu na p o - 
czątku G rudnia. P rzyczyną otiiazdu i bawie­
nia się w-tym k ra iu , była baczność na woynę 
M oskiewską wznieconą daw niey od Glińskie­
go zdrayrcy, k tórą M axym ilian cesarz jiiechę- 
tn y  domowi Jagiełłów, w W ęgrzech, i Cze­
chach pauu iących  a daw niey A ustryakom  po­
d leg łych , zarzy ł i u trzym yw ał, aby Polacy, 
m aiąc zawsze na karku  Krzyżaków  i M oskw ę, 
m niey  byli zdolni do wspierania interessów 
W ęg ie rsk ich  i Czeskich przeciwko N iem com , 
otwarte zawsze oczy na obie te ko rony  m a- 
iącyin.

Zjazd P rezbursk i z otworzoną nadzieią 
A ustryakom  przez zamęście A n n y  Jagiellonki 
z Ferdynandem  A rcy-xiążęciem  w nukiem  ce­
sarsk im , a ożenienie L udw ika króla W ęg ie r­
skiego z siostrą tegoż F erdynanda m niey zdol­
nego do potom stw a, do odziedziczenia znow u 
Czech i W ę g ie r , ugłaskał niechęć M axym ili- 
ana i uczynił go pośrednikiem  do zakończenia 
w oyny z Moskwą. W szelako że Len przyszły  
pokóy trak tow ał się przez p»sły cesarskie, 
nayprzód P antaleona, po tym  Baltazara E de- 
r a , trzeba było dla niepew ności skutku trzy -



mać woysko pogotowiu. Lecz taz 
dzieia negocyacyi cesarskiey, i omy in P 
dzi„ .„ „ y  pokóy, iako u ,  wkrótce pokazało, 
s dy Moskale pomienionego Edera, wziąw y 
za szpiega, do w inienia wtrącili, i potyra * 
niczem odprawili, uczyniła rycerstwo Litew­
skie opieszalszćm do poparcia woyny. ° >
było na nią pieniędzy. Litwa ich car uie c i 
ła mianowicie na utrzymanie woys 
.kiego, tifaiąc, że w cza.ie 
rodakami Moskalom podołać może. 
kru| rozpuścić w Brześciu polki koronne, po 
długich z nimi targach (*») nie mogąc im za- 
płacić ty le , ile wymagały, nie c h e *  
tentować mnieyszytu żołdem, k tóry  tm k ro i, 
dla niedostatku w skarbie, ofiarował.. F  z 
eiąo-u tych żołnierskich kłótni, nadeszły listy 
do króla od Szydłowieckiego W oiew ody K ra­
kowskiego, zostawionego w koronie za. s roza 
interessów Polskich. Oznaymił kiolowi bzy 
dłowiecki o żądzy cesarskiey względem oze-
nienia iego, klórćy się z w i e r z y ł  kardynałowi 
i Drzewickiemu. Pisał w tymże samym inte­
resie do króla i do Tomickiego Drzewicki. 
K ról wdzięczny cesarzowi za oświadczoną zy

( • )  B i e l s k i .

P*) L is t króla do Szyd low ieck iego .



czliwosc, rozkazał Szydłowieckiemu odpisać do 
kardynała w ten sposób: że ponieważ iest w 
odległości m ieysca, i że kardynałow i trudno 
z nim  osobiście o tak ważney m ateryi trak to ­
w ać, p rze to  zostawuie tę sprawę do sposo­
bi uieyszey pory, i do swoiego z L itw y do K ra ­
kow a pow rotu . W reszc ie  zabaw ny następu- 
iącą  woyną', a świeżym żony B arbary  zgonem  
zm artw iony, podałby się w m niem anie lekko­
ści, gdyby pierw ey m yślił o pow tórney żonie, 
niżeli o kraiow ych potrzebach (*). Odgłos o 
m ałżeństwie króla a cesarskiey sw adżbie, w y­
n u rzy ł now ą pretendentkę do łożnicy królew - 
skiey. Była to  A nna Radziwiłłówna, córka M i- 
kołaia nazwanego H u .fu s W o le  wody W ileńsk ie­
go i K anclerza L itew skiego, wdowa po K o n ­
radzie Xiec.iu M azowieckim na Czersku i 
W  arszawie, zm arłym  w ro k u  i5o3, a matka J a ­
nusza i Stanisława x iążąt bezpotom nych, na  
k tó ry ch  się łiniia Piastów M azowieckich za­
kończyła. P rócz ty ch  synów m iała ona córkę 
A n n ę w ydaną potym  za O drow ąża W oiew o- 
dę Ruskiego. N ie spodziewaiąc się aby w do­
wie zw ietrzałe latam i wdzięki królow i po ­
dobać się m ogły, m yśliła wyswatać zań córkę. * 
Był w tym  intereres Radziwiłłów maiącycl*

(*) L is t króla do. Szydlowieokrego z Braeścia 676..
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ł« n tfy  - H e y ,  P « ^ .  WielU'„ Xi? ‘T
L itew sk ie , all>o p rzez  zw iązki m aizens i 
dziedzicznem i x iążętam i m ieć w L itw ie  pi ze 
moc* i pow agę. B rat X iężn y  M azow ieckiey 
W o iew o d a  W ileń sk i, n im  od M ax y m ih an a  ce­
sarza w y ied n a ł ty tu ł  z ięc ia  na  G o n iąd zu  d a ­
n y  sobie od Z y g m u n ta , w yczerpnąw ezy z 
A stro logów  o b cy ch  n iep łodność k ró la  do p łc i 
m ę sk ie y , chcia ł n ap rzó d  siestrzenca swego 
X c ia  M azow ieckiego n a  X ięstw o L itew sk ie  
w y n ie ść , a gdy  sam został X ięcicm  N iem ie­
ck im  ,  fo ry  to  w al siebie na  tę dosLoynose, sp i- 
k n ąw szy  się ta iem n ie  z G liń sk im , za k tó reg o  
w szelk iem i sposobam i w ydać  siostrę  sw oię 
wdowę. M azow iecką usiłow ał. K lęska  G liń ­
skiego n ie  dała m u  skończyć zam yśloney  r o ­
b o ty . U d e rz y ł więc w in n ą  s tro n ę  p ro m o w u - 
ią c  za k ró la  tęż  sarnę w dow ę lub  sies trzem - 
Cę (*), Ł ask i A rc y -b isk u p  G nieźn ieńsk i p o d -  
ią ł się tego dziew oslębstw a.

Ja śn ia ły  w ty m  człow ieku p rzy m io ty , n a ­
u k a , w y m o w a , znaiom ość p raw  św ieckich  i  
d u c h o w n y c h , dzielność w c z y n ie n iu , sp ra ­
w ność i o b ro t w negocyacyacli zag ran icznyc .
L ecz ćm iły  one n iem nićy  szkodhw e spo łeczen-

O  L is t  G as to ld a  W o ie w o d y  W ile ń s k ie g o  do k ro lo -  

xvy  B ony .



stwu wady, chytrosc, upor, am blcya, a mia­
nowicie łakomstwo

Zadłużywszy się dawniey na publicznych 
funkcyach, i dla prywatnych rozrzutów, na­
ciągnął więcey ieszcze długów podczas le- 
gacyi swoiey do Rzymu na koncylillm Late­
rańskie , skąd świeżo na końcu przeszłego ro ­
ku powróciwszy, z wyiednanym tytułem Lega- 
U nati od Papieża, myślił i a k b y  się z pienię­
żnego winowaystwa oswobodził. Śmierć kró- 
lowy podała mu okoliczność do wyrażenia 
myśli Xiężnie Mazowieckiey, aby się o rękę 
królewską starała, a wzięte od niey w poda­
runku iooo czerwonych zło tych , i nadzieię 
dalszego w ziątku, determinowały do zaczęcia 
niemiłey królowi i  wielu rozumnym nego- 
cyacyi.

Uczyniwszy z Xiężną zmowę poiechał 
do Brześcia do króla, wszakże nie chcąc zaraz 
w ynurzać swoiego zdania, ile przy Tomickim 
k tó iy  go nie lubił, udawał przed nim mniema­
ną przyczynę tego przyiazdu. Powiadał T o­
mickiem u, że go w te kraie przyniosły różne 
sprawy, tak prywatne iak publiczne, żalił się 
na swoie długi i ubóstwo, że będąc winien wię­
cey niż 12000 czerwonych złotych, żądał ie-

(*) h is ty Tomickiego 5*2. 673. 685. 686. 687,



szcze w K rakow ie  od k r ó la , ażeby  w te y  su m ­
m ie m ógł k red y to ro m  sw oim  w L itw ie i w 
K o ro n ie  zaw ieść n iek tó re  d o b ra  sw o ie , a na 
l0 m ieysce o trzy m ał k lucz S k ie rn iew ick i do 
w y b ran ia  dla siebie p o d o b n ey  su m m y , na co

k ró l n ie  zezwolił.
Ż ą d a ł p rócz  tego od k ró la  m arsza łkow -

stw a dla W o lsk ieg o  p rzy iac ie la  sw o iego , k o -  
a d iu to ry i C hełm ińsk iey  dla M iedzylskiego. N a­
m aw iał T o m ick ieg o , ażeby  rezy g n o w ał b isk u ­
p stw o  P rzem y sk ie  L a ta lsk iem u , o lnecu iąc  m u  
za  to  puścić  n iek tó re  d o b ra  w possessyą w a r -  
c y b isk u p s tw ie , aż do zdarzoney  okazy i k o rz y ­
s tan ia  z łask i k ró lew sk iey . L a ta lsk i zas m u  
za  to  m ia ł u stąp ić  w  p ro p o rc y i n iek tó re  b e n e - 
licia. P rzek ład a ł k ró lo w i, ażeby syna sw oie- 
go z pobocznego łoża (*) p roponow ał n a  iak ie  
b iskupstw o  bog a te  w W ę g rz e c h ;  do c z e g o ,

(*J Jan  z X  ą ż ą t  L i te w sk ic h ,  n a p rz ó d  W i l e ń s k i  p o ty m  

P o z n a ń s k i  R .s k u p ,  u ro d z o n y  z Zygmunta  I .  na ów  

czrs  ieszcze  X c ia  G ło g o w s k ie g o ,  i K a ta r z y n y  de 

T e in ie  S l ą z a c t k i ,  k t ó r ą  p o ty m  Z y g m u n t ,  z o s t a ­

w s z y  K ró lem  i ożen iw szy  się z B a rb a rą  w yda l  za 

A ndrze ia  K ośc ie le  k iego  K a s z te la n a  W o y m c k ie g o .  

B ra c ia  k a s z te la n a  tak że  S e n a t o r o w i e ,  m .e li  to  za 

O belgę d o m u  sw ego . G d y  A n d rz e y  w c h o d z i !  do  

S e n a t u  zaraz o n i  s ta m tąd  w y c h o d z i l i .  C o  by to  

p o w o d e m  K a s z te la n o w i ,  £e Z z g r y z o ty  w k r ó t ­

ce  u m ar t .  Zagadka o n im  w  A n d rz e iu  K rzy ck im  :
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będąc w tym  krain , iuż niektóre przygotow ania 
uczynił i dokona onycli. za swoim pow rotem . 
A  to wszystko czy n ił, ażeby się sam chlebem 
duchow nym  opcliał, w ydarłszy go pod różne- 
m i pretextam i z rąk  in n y c h , a po tym  z d łu­
gów oswobodzony, wszystko razem  za trzy ­
m ał (*). A toli m imo te wszystkie wzwyż w y­
m ienione pozory, i chęć oświadczoną w izyto­
wania dyecezyy L itew skich , lubo potym  nic 
nie sprawiwszy u króla, wyiechał do Kamieńca 
i do Lwowa dla złożenia sy n o d u , aby d u ­
chowieństwo nakłonił do składki pieniężney i 
zapłacenia za niego kosztów R zym skiey podró­
ży, mimo te wszystkie mówię pozory, nie mógł 
zataić po co do króla naybardziey przybył.

Uprosiw szy u m onarchy  taiem ną au d y - 
en cy ą , i w yrozum iaw szy z niego żądania ce­
sarskie , przez Drzewickiego i kardynała de 
G urćy  Szydłowieckiemu doniesione, pow iadał,

E t  P a t e r  & g en i l r ix  & v i t r ic u s  a tque  n o v e rc a  

D ie  un o ,  a tq u e  uno  t e m p a r e ,  <pji iuer in t .

S o 1 u t i o.
Y i r  m n l ie rq u e  o!im ra tu m  g e n u e re  so lu to  , (**) 

N u p s e m n t  pos t  h t e c , p ro le  m a n en te  al iis .

H o c  ra irare  t am en  q u o d  v i t r icus  a tq u e  noverea  

Q uam  p a te r  & g e n i t n x  occu b u e re  p r iu s .

(*) L i s t  Tom ick iego  .

(**) W y r a z  so lu to  z a p e w n e  w p r z e p i sy w a n iu  p o m y ­
lo n y ,  b o  n ie  widzę  z niego se a su .  (R.)
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ze zna n a leż y c ie  stan obu za leco n y ch  od cesarza  
x iężn iczek  ; że B ona m ieszkaiąca  w N eap o lu  , 
w nu czka z siostry  króla k a to lick ieg o , m a ro­
czn ego  d och od u  70000 cz er w o n y c h  z ło ty c h  i  
że d aw n ićy  w  m ałżeństw o dla sam ego cesarza  
b y ia  p rzezn aczona (* );  że n ie m a n ic  do m ó ­
w ien ia  i  na d rugą p rzebyw ającą w B u r g u n d y i,  
iako w n u czk ą  cesarską. W sz e la k o  nie u p a -  
tru ie  w obu ty c h  zw iązk ach  dla króla i krain  
żadnego p o ż y tk u , albo m ały  n a d e r , dla od le­
g ło śc i m iey sc  i  n iep ew n y ch  albo k łó tliw y ch  
su k c essy y . Z d a w a ło  m u  się p o ży tec zn iey  
p o ią ć  albo x ię ż n ę  M azow iecką albo ie y  c ó r k ę , 
iak o  k rew  d a w n y ch  P iastów , i  p ięk n e y  u ro ­
d y  p a n n ę , a córk i k ró lew sk ie  d eterm in ow ać  
dla m ło d y ch  x ią żą t M azow ieck ich  Janusza i  
S tan isław a, z k tórego z łą czen ia  i  skarb k ró lew ­
sk i p o m n o ży  się  ró w n ie  iak posagiem  zm ar- 
ł e y  B arbary, i  x ięstw o  M azow ieck ie  ła c n ie y  
p r z y y d z ie  do in k o r p o r a c j i z k oron ą.

K ról n ic  p ew n ego  n ie  o d p ow ied zia ł P r y ­
m a so w i, w te m  go ty lk o  zap ew n ił, że żad n ego  
k rok u  n ie  p rzed sięw eźm ie b ez  rad y A r c y b is -  
k u p ie y  i  in n y c h  S en atorów . W sz e la k o , ab y  
lak  p ow ażn ego  u rzęd em  i  la ty  m ęża z n iczć in  
n ie  o d p r a w ił, a iaw n ie  też x ię ż n ie  M a zo w iec-  
k ie y  n ie  odm o w ił ,  u c z y n ił iako w ąż nadzieię ,

(*) Tamze.# *

v
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sku tek  sam em u sobie zachow uiąc. P o zn a ł T o  
m ick i n iebezp ieczeństw u  p ry m aso w sk iey  p e r -  
sw azy i, ile g d y  leszcze k ró l n ie  m ia ł żad n ey  
odezw y od cesarza. P rze to  na zabieżenie m o - 
g ącey  n astąp ić  iak iey  w k ró lu  re z o lu c y i, p rz e ­
k ła d a ł k ró low i w iększość poży tków  z m a ł­
żeństw  od cesarza u p ro ie k to w a n y c h , n iżeli z 
tego n a rz u tu  od p ry m a sa , na  co sam  k ró l 
p odziw ien ie  okazał. P rzew aga ra d y  T o m ick ie ­
go  n ak ło n iła  k ró la , że n ie ty lk o  sw atbę Ł a ­
skiego iako  p rzek u p io n eg o  w śm iech  o b ró c ił, 
ale n ad to  postan o w ił w ysłać posła do c e sa rza , 
z ośw iadczeniem  w dzięczności za życzliw ość i 
zu p e łn em  na  iego z d a n iu  po leganiem . Z a c h o ­
dziła  tru d n o ść  w te m  m aiącem  nastąp ić  p o se l­
stw ie. U k azy w a ł Z y g m u n t n iep rzyzw oito ść  
ry ch łeg o  p o sy ła n ia , n ie  będąc sam  osobiście a - 
n i  od cesarza an i od k a rd y n a ła  obw ieszczo— 
n y m . T o m ick i ch cąc  in te reso m  W ie d e ń sk im  
dogodzić i Ł askiego p ro ie k t w y w ró c ić , i k ró ­
la  n ieiako  u w ięz ić , p o d a ł m u  te n  ś ro d e k , a - 
b y  ty m  czasem  S zyd łow ieck i im ien iem  sw oim  
nap isa ł do G u rc e g o , i  w ym óg ł to  n a  k r ó lu ,  
ze p isząc sam  do Szydłow ieckiego , a ry n g ę  m u  
n aw e t listu  iak i m ia ł odp isać , k a rd y n a ło w i p o ­
słał (*)...

(*) Sigisinundes etc, C hr is topbore  de Szydfowiec ac 

Magnifice sincere nobis dilecte . L icet nobis nec
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myślności zaczętćy negocyacyi, me ulał

C tesarea  M u s , nec  D n u a  Card inal:*  G u rc e n .  a l i -  

q u id  e o rum  s ig n i f t c a y k ,  q n -  ad  S. t u a m  de m a -  
• • f t a  Ti e n  r*e quo p ac to  b e n e v o -t r i r aon io  p e r s c r ip s i t ,  ta . i ien  l i

Jen t ia  ^  s o l i c i t u d o  e iu s  Cmsarem M tis  v .d e a tu r  a 

„obi* parvi  p e n d i , de l ib e rav im u 3  , u t  S. tu a  s c r i ­

p t  ad  D » u m  C a rd in a lem  in h unc  m o d n m , qua 

; n schedu la  c o n t in e tu r  & m i t t a t  l i tera* in  m a n n ,  

B o n e r ,  u t  i l t e  ea* cum alii* qua* in  neg o t .o  G e -  
d an en s iu m  a d  Cm saream  M te m  m i t t im u s  c u r e t

p e r fe re n d a s .  . .
C um ea quae m ihi  v e s t ra  r ev e ren d .s s .m a  D .

Caesareae M stis  in  r e  m a t r im o n i i  S e re n is s .m .  D o ­

m in i  mei sc r ip s i t ,  n o n  po tu i  ejus M a .es tc t .  

d e r l a r a r e , agen te  n u n c  i l i a  in  M agno D uca tu  L i ­

thuania: ,  & me n e g o t ia  pub l ic*  in  regno  o b e u n te ,  

r ed d id i  eiu* m a ies ta te m  n u u t io  &  l i te r ,*  me.* . . .  

creLis de  o m n ib u s  a b u n d e  ce r t io re .n .  Qua.  d e m n m  

m ih i  d igna ta  es t  r e s p o n d e re  p lu r im u m  sibi  gra tam  

esse  t a n t a m  affec t ionem  & so l ic i tu d in e m  de *e Cae­

sarea. M s t i s ,  & p r o  ea  se  am pliss im a* e .u s  M a .e -  

s t a t i  a imnl ac R n d i s s im *  D o m in a t io n .  V estra .  h a ­

b e r e  g ra t ia * ,  v e ru m  p a r te m  in  d o lo re  
d u m  c a t i n c t o , p a r t im  in  p rm senti  sum m a .n qu .-  

e tu d in o  & o c c u p a t io n e  bell ica , n o n  p o tu .s s e  a d -
•murn suum  i n d u r e r e  ad c o g . tan d u m  a h -  h u e  a m m u m  suum

tp.id de r e . . * o r i a , q -  non  b ene  cum
g r u i t ,  t am e..  q u a n d o  t e m p u ,  e t  cog . ta t io  q u .e  . -



s wo ley powadze i przekładom , aby się one 
bez m ocnieyszey rekom endacji obeyśc mogły. 
Postanow ił użyć cesarza przeciwko niem u sa­
m em u. D oradził xiężnie M azowieckiey, aby 
się starała o przyczynę za sobą, lub za córką 
M axym iliana, ulaiąc że ieżeli nie z serca, iako 
m aiący inne zam iary, tedy  to uczyni przez 
grzeczność i pokrew ieństw o, będąc sam w nu­
kiem Cecyli czyli C ym barki xiężniczki Mazo­
w ieck ie j, ile gdy się ieszcze kró low i, prócz 
p iyw atnych  doniesień, pismem własueni nie 
oświadczył. P rzy ią ł cesarz list A n n y  z po- 
dziwieniem, i iak sobie wnosił Łaski, nie clicąc 
w brew odmówić iey żądaniu , napisał do k ró ­
la list, za nią. Fen now y przypust i tęższy 
od berła niż od infu ły , m ógłby iakie pocią­
gnąć skutki za sobą, ile w narodzie nie lubią­
cym Niem ców, a krew  rodacką Piastów  sza- 
cuiącym  , gdyby k ardynał będący w spółce 
zdania z Szydłowieckim i T om ick im , tudzież 
innem i ich s tronn ikam i, nie uprzedził listem 
T om ickiego, ostrzegaiąc: ze lubo cesarz ma

or  snbiret  & fieri a liquid in ea ipsa re ftiaiis tas 
sua Velle t , nihil  se lacturam , incepturam que si- 
ne scientia &c consilio Ciesrre® Ma i es tal,'s , cuj 
semper in omnibus piacere cupit & qnain u t  eon-  

sanguineum ot maiorem suum omni benevoleniia 
e t  studio suo coippleętitur & observat.



pisać do króla za xiężną Mazowiecką, I™ 
iest bardziey dziełem grzeczności , mze i o - 
łniany przedsięwzięcia względem ożenienia a io 
a w nuczką, a l b o  W łoszką Boną. G ruchnęły 
wieści po k ra in , ze król patrzał na Mazowsze; 
a on się czasem gniewał, czasem żartował z 
wieści płonnych a intryg Prymasa zw eteran- 
ką (#). Kazał podziękować kardyna owi za 
przestrogę, a razem oświadczyć cesarzowi ta 
iem nie, że nie uczyni coby się miało mu m e- 
podobać, iednak determinacyą swoię zawiesił 
do uroczystych z W iednia wiadomości (**).

Same nalegaiące potrzeby wyciągały ry -  
chłey Króla determinacyi. Słychac iuz było 
zewsząd przygotowania Moskiewskie. Sam 
ściśleyszy z Cesarzem związek, przez sam ę- 
żcie wnuczki Eleonory mógł dzielnicy p o iu sz \c  
Maxymiliana do wysłania powtornego posel­
stwa do Moskwy. Nalegał Tomicki na K a r­
dynała usilnemi listam i, aby ten proiekt mał­
żeństwa kończył co nayprędzey '(*#*). Przekła­
dał m u razem, iż dla tego samego potrzeba ine- 
odwłoczney wyprawy do stolicy, ponieważ 
pókiby pokóy, lub zawieszenie broni ztam tey

(«) U s t  K róla do L ublańskiego Biskupa P oznańsk ie- 

go 6 8 9 .
(**) L is t  Tom ickiego do Kardynała 6 8 3 .  6g> .

Tamże.



s t ro n y  nie stanęło, nie m ógłby król ry ch ło  4W i l ­
na, dokęd  \y miesiącu S ty czn iu  z Brześcia w yie-  
oliał, pow rócić  do K rak o w a ,  na dopełnienie  ż ą d a ­
ni cesarskiego. N ie  m ogły  p rz y y ś ć  ilo sk u tk u  
s ta ra . ; ia T o m ick ieg o ,  dla zaszłey w k r tó c e  od -  
n  m y  w W  ęgrzech  i do m o w y ch  zamieszek. 
U m a r ł  w B udzyn iu  W ła d y s ła w  K ró l  W ę g ie r ­
ski 1 ia j 4 . M a rc a ,  zostawiwszy syna  L u d w i­
ka, .iiedoroslego wiekiem i ro zu m em  m łodz ień­
ca , pod opieką M axym iliana  Cesarza i  Z y -  
g m u n ta  st.ryia. K ró l  zaradzaiąc  dom ow em u 
bezpieczeństw u i s y n o w c a , żo \A ę g ry  pod  
słabym  kró lem  nie czu iąc  h a m u ią c e y  n ie k a r -  
nosć uzdy ,  w u ę trz n e  czynili  zam ieszania ,  w y ­
da ł  naprzód  rozkaz do p o g ra n ic z n y c h  S ta ro ­
stów, a b y  zam ki opa trzone  mieli w czasie iako-  
w ey  t rw o g i ,  a do S tanów  W ę g ie r s k ic h  wysła ł  
Laskiego P ry m a s a ,  i Szydłowieckiego W o i e -  
w o d ę ,  aby wespół z posłam i Cesarza i radam i 
W  ęgier.- kiemi radziii  o k ra iow ey  spokoyności i 
w aru i u od T u rk ó w . T e n  śm ierc i W ła d y s ła -  
\va | rzy p ad ek  u c h y l i ł  na  czas w zbolałem  po- 
w ló r  , m ciosem sercu  krolew skiem  m yśl o m a ł ­
żeństwie. Laski w yiechaw szy  w kw ie tn iu  za 
grani ą w poselstwie, nie m ia ł  sposobności p o ­
picia- p ra k ty k  swoich z M azowiecką, a ona też 
prze.-'tata na chw ilę  myślić  o tron ie  , m aiąc do 
czym- ia ze swoiemi M azuram i. Rzecz  tak  
się miała.
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K ro l A lex an d er in k o rp o ro w aw szy  p rz e d  
la t p ię tn a s tą  do k o ro n y  ziem ię W i s k ą ,  n a d a l 
o nćy  w szystkie w olności i p r z y w ileie in n y m  
P aństw om  k o ro n n y m  służące . P a n tu ą c y  W 
„ iś y  X iążęta  M azow ieccy  p raw em  le n n e m , 
n ie  m ieli w ybierać z  d ó b r s z l a c h e c k i c h  od k m ie ­
c i p o d a tk u  nazw anego P o r a d ln e  ja  y  o *
łan u  po  dw a grosze. P o stan o w ił aby  O fficy a ,
] is to wie X iążęcy  b y l i  P o sse ssy o u a c i, d la  m ie­
nia  sposobności odpow iedzi za k rz y w d y , leżeli­
b y  iak ie  o b y w a t e l o m  u czy n ili. Sąd osta te­
czn y  O b y w a l e l ó w  rn iał być  - 't r y b u n a le  K ro -  
] c i v  sk in i . p p d l « * V  Z inosl d sn in y
d o u e ,  od d a m ia  * Jo lo  sz lacheck ich  do 
X i ^ c e g o  n a le ż ą c e , i one « * « • ■ «  ^  
d z ił T r w a ł y  te  u s taw y  n ien aru szo n e  p ize  
la t  k ilka. A n n a  X iężn a  M azow iecka w ziąw szy  

* ; p m i e od Z y g m u n ta , lako

• “ T .  i r  «•—z w i e r z c h n e g o  p an  , 1
Wy zab iera ła  m iody  sz lac lic ie , nasadz iła  o i l -  
c y a n tó w  o b c y c h , gołotę i zadzierców  { %  ła ­
m iąc  postanow ien ia  k ró lew sk ie , p rzy w łaszcza­
n e  sobie nay w y ższą  praw odaw stw a w ładzę., a  
szlach tę  k łócąc  i t r a p ią c  C zy n iły  się podo­
b n e  bezp raw ia  w z iem iach  D ro m ck iey  
sk ićy , k tó re  do tey żc  x i W  na leża ły  (  >

(*) Inform^,o in negotio Nob. Visn: 606.
I . i s t  K ró la  do A nny. 6 6 9 .

1 8 1 7 . L ipiec. I 1. VJIt*
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Uciem iężeni M azurowie m ianowicie W iźn ia -  
n ie , nie chcieli mieć pan ią  niewiasty, własną 
dum ą a pochlebców poszeptam i dzikióy i n ie- 
naw isney. Zjechaw szy się grom adno do M a­
kowa clicieli iey  odiąć obu synów  iuż d o ro ­
słych , i xięstwo w lepszy porządek w pra­
wić (#). D ano ognia z zam ku i k ilkunastu  lu ­
dzi ubito. Szlachta też odstrzeliw aiąc, ledwo 
patrzącego przez okno Stanisława xiącia nie 
ubiła. O dstąpili obłęże ucy, a sprawa w y to ­
czyła się do sądu króla.

Po ukoionym  nieco żalu królew skim  po 
śm ierci braterskiey, a u łacn ionych  interessacli 
W ęg ie rsk ich , znow u się wskrzesiły wieści i 
m ow y o małżeństwie. K ró l p rzy  bogatym  po­
sagu i zacnym  fam ilii zw iązku , n iem niey tro ­
skliw y, aby  obiecyw ane m aiątki nie przyszły  
m u z odrażaiącą serce po stac ią ; kazał B one- 
row i Ż upnikow i K rakow skiem u starać się o 
zaleconych sobie dam  p o rtre ty . B oner p rz y ­
słał m u w izerunek Bony, k tó ry  się m ocno 
podobał Stan panuiących  godzien poli­
tow ania z te y  m iary, że częstokroć dla in te re ­
sów i względów p o lity czn y ch , w łasne serce 
m usi wystaw ić na ofiarę. Milsza była dla Z j -

(*) B ie tsk j.

{**) L ist króla do Saydtowieekiego Q..y.
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wmunfa W łoszka, a l e  Niemkini potrzebnwy- 
sZa Wszakże nie wyławiał siq on długo za 
swóią determinacyą, ażeby wyśledził na któ­
re y szalce z obu Maxymilian gmclit swoy po- 
łoży, choć dwa pożytki i dwie piękności da­
wał do obrania. Biskupi i Senatorowie świec­
cy każdy według swoiego interesu lub nnue-
„Li,, pisywali do król, r ,d , ,c  luk od .-,d»- 
i.c -  „io o„ „o lo nio odpisał istotnie, P 
„łów „boieluych, upatrywania dobra publi­
cznego, dziękczynienia za życzliwość 1 radę, a 
„losowania si, przyszłego do ich powszcchnc- 
jm zdania. Na reszt, gdy « kardynał G ur- 
ceński radził p r ,d k , determinacy, dla mtryg 
lY.ucuzkich, ponieważ * ™ 1  Fmnciszt* d k
któregoś Ki,, la ze swoich przy.ac.oI t ,  p a ity ł
destynowal, i sam cesarz p r z e z  posi. swego
Bracisław. S m c W » ti .g o , Czecha M arszJ- 

. i L u d w i k a  Węgierskiego o toz samo 
„ a lc c l ,  rozpisał z W ilna do Senatorów list 
okólny, roku ,S.6 dnia n  Października, w łycl, 
w Lazach- (» )  Ze Cesarz dawnióy mszczę 
J L z  kardynał, i przez siebie podawał mu do 
ly h o rn  dwie r ó ż n i c z k i , Eleonor, m a i,c , la 

,1  i E on, S forcy ,, • teraz przez p o s ł a *  
icgoBincistkwa toż samo potwierdził; I

(*) JLia t o k ó l n y  £>07-
iS*
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si o deterininaęyą ostał nu* na dzień Sgo Mar­
cina, ponieważ się znayduią insi konkurenci i 
rzecz daley odkładać się nie może; że Eleo­
nora mieć będzie posagu w gotowiźnie 3oo,ooo 
czerwonych złotych, i źe w przypadku zey- 
ecift bez potomstwa pici męskiey Karola i Fer­
dynanda braci, dziedziczy iako starsza pra- 
wem sukcessyi Flandryą i Burgpndyą. Ze 
druga, Bona, wniesie do szkatuły królewskiey 
zaraz 200000 czerwonych złotych, a po śmier­
ci matki spadnie na nią 5ooooo tychże pie­
niędzy. Ze ieżeJi się król skłoni do przyięcia 
propozycyy cesarskich, zaprasza go cesarz do 
W  iednia, iuż dla widzenia obu panien, które 
tam umyślnie sprowadzi, iuż dla interessów 
Węgierskich Ludwika synowca aby się z sobą 
osobiście rozmówili. Ze nakoniec cesarz obie- 
cuic sam być gospodarzem aktu tego, i oso­
bą własną gouilwy z włócznią tudzież inne 
sztuki l-ycerskie odprawować. A że na tak 
iawne cesarza żądanie, i skąpość czasu, i po­
trzeby kraiowe każą rzetelną dać odpowiedź, 
wzywa król na radę senatorów, aby mu zda­
nie swoie sekretnie otworzyli we trzech zapy­
taniach: Jeśli się ma żenić? z kim żenić? i
gdzie to wesele czy w domu czy w W iedniu 
odprawić ?

Nastąpiły różne odpisy. Szydlowiecki 
poszedł za Austryaczką, i razem ostrzegł kró-
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l a , że Ł ask i p ry m a s , życzliw y  zawsze M azo - 
w ieckióy , w zyw a do siebie S enato rów , czy n iąc  
iakow eś spiski p o k ą tn e , co sobie k ro i ro z tro ­
p n y  i  m ę ż n y  lekce 'w ażył (*)• E razm  C iołek 
b isk u p  P ło ck i, po p rze ło żen iu  ró ż n y c h  d u c h o ­
w n y c h  i  h is to ry c z n y c h  uw ag  (**), ze się le - 
p ie y  żen ić  n iż  p a lić , ra d z ił z ko n cep tem  B o­
n ę ,  bona re e t  n o m in e , pon iew aż i  p ien iąd ze  
z  n ią  posagow e są p ew n iey sze , n iż  m n iem ana  
im a g in a c y y n a  sukcessya  F la n d iy i i B u ig u n  
d y i , i  p iękność W ło sz e k  a osobliw ie N eąp o ii-  
tan ek  okazalsza , b y le b y  ty lko  n ie  m iała  n a  
ciele w ad iak ich  ta ie m n y c h  i  o n y c h  n ie  u k ry ła . 
W z g lę d e m  śluhow in  ży czy ł k ró lo w i iechac do 
W ie d n ia  dla m nicyszego  k o s z tu , ktory^ cesarz 
na  m iey scu  z w łasney  k ieszeni zastąp ić  m usi. 
D rzew ick i b isk u p  K u iaw sk i sp rzy ia ł h a rd z iey  
A u s try a c z c e , iako zn a io m y  dw orow i W ie d e ń ­
sk ie m u , chw alił B onę ale ty lk o  z p ien iędzy  
bo iey  n ie  w idział. W re sz c ie  zdaw ał te n  w y ­
b ó r  n a  ro z tro p n o ść  k ró le w sk ą , zycząc  Z y ­
g m u n to w i, ab y  sam  do W ie d n ia  ie c h a ł, tak  
d la  w idzen ia  osób za leconych , iako  dla in te ­
resów  z M o sk w ą , K rzy żak am i i W ę g ra m i, * 
d la  um nieyszen ia  ś lu b n y c h  w y datków  {***)■

(*) List króla 69'*. N u ll ius sunt apud n o s  raomeiili.

(**) L is t  Ci ot ka  do król*.

1***) L is t  D rzew ickiego  7 0 1 .
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W  iększa cząso Senatorów  poszła za zdaniem  
D rzew ickiego, do k tó ry ch  życzeń przycliy laiąc 
si's Z y g m u n t, napisał do kardynała G urceń- 
skiego ośw iadczaiąc, ze skłonił um ysł do po- 
ięcia E leonory  i że w tym  interesie w ysyła 
w poselstwie R afała Leszczyńskiego S tarostę 
C złuchow skiego, aby  pospołu z kardynałem  
in teres m ałżeństwa tego dokończył (#),

W y p raw io n y  Leszczyński do W ie d n ia , 
w ziął od króla in strukcyą, iak m iał mówić i o 
co prosić (*#) p rzy  tey  sam ey okazyi. M ię­
dzy  innem i zleceniam i, rozkazano było i to 
posłow i, aby  prosił cesarza o przedłużenie a -  
k tu  weselnego do przyszłego następującego 
ro k u  1.517, a to dla ty ch  p rzyczyn , ze się k ró l 
do W ied n ia  dla niepew nego pokoia z M oskwą 
w ybrać ieszcze nie mógł, i z Senatoram i o cza­
sie wesela nam ów ić się m usi, a w ty m  przec ią­
g a  czasu xięzniczka E leonora do W ied n ia  
p rzybyć  może, na k tó rey  zJBurgundyi p rzy p ro ­
wadzenie staranie i p racę  swoię Brzetysław  
Sw ychow ski oliaruie. Leszczyński w yiecha- 
w szy do W ied n ia , zachorow ał w d rodze, iako 
to  królow i Szydłowiecki z B onerem  z K rak o ­
wa oznaymili. K ró l będąo troskliw ym  o p rę -

(*) L i s t  do  K a rd y n a ła ,  yo 3 .

(**) Legat o  Leszczyńskiego 70Ó — 7 i 3.j
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tk ł  sku tek  le g a c y i, n ap isa ł do 
ażeby  m u  ieśli * *  w s t a ,
czen ia  dalszego fu n k c y i  -w ornyi a gdybyJ 
ch o r ol,a n a  u u e y sc u  d lużóy  trz y m a ć  im ała 
d al m u  razem  rozkaz  ażeby  p rzez  t e g o ż - m  ;  

go k o m o rn e g o , k tó ry  m u
rlrla odesłał dane sobie in s tru k  y  to d d a , odesłał uaue _ Sam em u zaś

Szydło wieckiego W  oxeuady ( L e -
Szydlowieckierm l z k d ,  *
szczyńskiego wypraw ow a rak... } > 
in s tru k c ja m i .Tana Karnkow skiego kanonika 
K akowskiego i Sekretarza k o ro n n eg o , porno- 
t  f  P iotr Kmita zdolny tak ie  do interesów ,
r ^ U - i o m y ^ b r m y ^ o w ^

p o słem  n a  n i e o d p raw ił (**)•

zlecenla KaVUk° WSki61uóm

* mIa! •rw“
p iln o śc i, a  i P io tra  M ra -

r o ta  b y t od « »  - * •  
c a in y  kolegą p o k u t a  Horberatyna do -

s t a y ,  i  um arł w M orawo., P»J  “ ‘ , . y
kró lcw sk iey  n ik o m u  su* m e zw ierzał (

p.) List do Leszczyńskiego 7.1.1.
pt.) List do S z y d lo w ie c k ie g o  71a.

(«*) List do Karukowski.go 713.
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A toli Leszczyński ozdrowiał i do W ie 
dma poiechał. W szakże znalazł iv,ż tam od­
mianę rzeczy, i o niey Królowi oznaymił. 

lozne były bądź szczerze, bądź na pozór

Z “ °nh z S7 ° Wania MaXymUia“azłączenia a. Zygmuntem Eleonory wnuczki.
lzedm eysi w Hiszpanii i Burgundyi Panowie 

oparh się potężnie lemu małżeństwu, nie chąc w
ak od lecą  k r * m ę  p o g f a d  d z i e d 2 i c z f c i  

obszernych, na którą one spaścby m J L  Z

i m ezewi^fycl, 
płodności znaków braci xiążąt Karola i Ferdy

■ « - *  (*). B ła to raczey pohtyka Hiszpanów
p  I  y,Cf .  WydaC' EIeonor* -  Emanuela króla
Portugalskiego, świeżego wdowca po dwu A ra 

roi" V bvłareg° ^  C('rka Tzabd]a dla ^
sobie V }PraeZnaczonai ^ e b y  sąsiednią 
obie Io rtu g a h ą , kiedykolwiek szcząśliwe-

■ nMłzeilS.tw Austryackicli związkam i, do 
sie ue przyciągnąć. M axymilian nie mogąc sio

p o c z t o  dwie oblubienice i |

T ° Postanowienie cesarskie d.oniosł oso-

( ) L is t  k ró la  d o  S zydfow ieclciego 714. K arol m iał la t  
16. F a rd ju a n d  j5
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b i s c i e  kró lo w i w W iln ie  w m iesiącu M arcu  b ę ­
dącem u  R o k u  l 5 , 7 (*•) Z y g m u J*  B a r o n H e r -  
b e rs te iu  poseł W id e ń s k i do M oskw y. W y  
slal -o  M axy tn ilian  u a  zad an ie  k ró la ,  dla tra­
k tow ania  p o k o iu , po n ie s ły c h a n y c h  i zn iew a­
żo n y ch  P an ta lo n ie  i  E d erze  d a w m e y s z y c h a b -  
le g a ta c h , nazn aczy w szy  za k o l ^  M a ra x e g o ; 
k tó ry  n ie  doiechaW szy leszcze d o W ie d tn a  w M o , 
raw acli u m a rł. P rz y d a n o  więc H erb ersz ty n o w i 
C h ry zo sto m a  K olum nę, W ło c h a  i  sek re ta rza  1- 
zebelli m a tk i R ony , aby  m u  i w M oskw ie dopo­
m a g a ł, i  w  L itw ie  in te ress  m ałżeństw a z b o n ą

w sp iera ł. (**)
H e rb c rsz te y n  p rzy b y w szy  do  K rak o w a  o -

b ró c ił t r a k t  do L itw y  na  O p a tó w , L u b l in ,  
K o c k , M ię d z y rz e cz , B ió lsk , N a rew  i G ro d n o  
do W iln a .  S łu ży li m u  z K ry n e k  p rzy s taw n y  
k ró lew scy  dodaiąc k o n i i  ży w n o śc i, a M oskal 
H re h o r  Z ag rew sk i konw oiow ał d o t* d , bo  m u  
k ró l do W iln a  iecliać n ie  kazał.

P rz e d  m iastem  zasta ł poseł a ssy sten cy ą  
z  d w o rzan  k ró lew sk ich , z k a re t*  w ielk* w y b itą  
m a te ry ą  ied w ab n ą  z ło tem  p rze ty k an * . T o m i­
ck i p o d k a n c le rz y  p rz y w ita ł go n a  stanow isku  
w y zn aczo n em , im ien iem  kró lew sk iem  i w k ró t­
ce do k ró la  n a  au d y e n c y *  p rzy p ro w ad z ił.

(*) T enże lis t.
(**) i i t ib e r s .  Com. M oseh. x56.
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Przełożył poselstwo swoie B aron , ze mu dał 
cesarz zlecenie traktowania z królem w lev 
podróży o małżeństwie z Boną, gdy Eleonora 
dla przeciwieństwa Hiszpanów wydana zań iu i 
być nie mogła. Kolumna sekretarz portret; 
teyże xięźniczki imieniem metki ofiarował. (#) 
Podobał się królowi obraz, a bardziey spodzie- 
wany posag i sukcessya. Obiecywano dać w 
gotowiznie 200,000 czerw. zlot. Tom icki z 
innemi trakluiącem i ze strony króiewskiey żą­
dali, aby ta summa ryczałtem  i zaraz wypła­
cona była; Chryzostom Kolum na postępował 
tylko połowę zprzyiazdem  Bony, a połowę 
drugą az po dwu leciecli wypłacić obiecował, 
składaiąc się daną sobie in stru k c ją  od matki i 
niesposobnością iey do ryczałtowey wypłaty 
tak wielkiego kapiLału. Musiano na tem prze­
stać, opisawszy iednak najsurowszemu zaręka- 
mi pewności przyszłey salysfakcyi (**). O d­
prawiono Heberszteyna po przyiechaniu kró- 
lewskiem dnia i 4. Marca (***) zatrzymawszy 
go nieco w W iln ie , póki listy  z W iednia od 
posła Leszczyńskiego nienadeszły Chry­
zostom Kolumna został się przy królu dla do-

(*) L is t do Szydłow ieckiego 7 15 .

( ” ) L i j t  T om ickiego do B onera 7 16 .
(***) I le tb e rs te y n  i 2 8 .

(****) List do Siydtowieckiego 713,
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w inienia traktowania wzglądem posagu * także 
wyprawy porfów do, Neapolu. P o ułożemu^wszy­
stkich ślubnych artykułów w m .es.,cu  L .o c u , 
nic uie zostawało prócz onycl* approbaty, n 
co Chryzostom m ocy nie miał. \  leszcie a 
pokazania cesarzowi powolności i uczynienia  
* , u ,  iprro wiedzy nie stało*mu honoru aby siq mc.bez itg  W ;ednia
w yznaczył król posłów n a p r z ó d  d» \V .odu  
potyn. do W ło c h , Stanisława Ostrorogs U  
L U  kaliskiego i  x i5dza Jana Konarsk.ego
a r c h i d y a k o n a  Krakowskiego sekreta™  » » -  
„o Kazał wygotować instrukcyo i te 
£  posłów. Napisał list do B oner. zupm k. 
K rakowskisgo, ahy niektóre przygotow ań., 
do ślubnego aktu powoli czy m ł, axan.Hu o -
wonego i allembasu karmazynowego na dw _
pary sukien .p row ad ził; starał sic, o upie.il 
pierścienia z dyamentem za zoo. albo 3oo. czer. 
L o t bądź w K r a k o w ie  b ,d z  w W en ecy ., > o 
d a ł'g o  O s tr o r o g o w i .  D ał zleeenre sekretne 
posłom przytom nym , aby s i ,  starali o zatrzy- 

■ manie ślobowin we W ło szech , p o k .b y  B o n . 
d„ Polski nie wyiecliała. Z tak 
nowinam i o dokonaniu maryazu, wysiał c  y -  
uostom gońcem do W Iocl. A ntoneltcgo, któ­
ry zW iln a  we aa. dni do Baru p rzyb .egt, 
sam z Konarskim (*) w zuw szy  m lorm acył

o  Tom. W. 77-
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królew ską odiechał z W iln a  22. L ip ca , a król 
w  swoię drogę do Połocka w osin dni przyśp ie­
szył.

N im  iednak w yiechał z W i ln a , trosk li­
wi adherenci o oderw anie serca królewskiego

p ' ®
od Bony, a przyciągnienie go do M azowieckiej', 
czynili taiem nie p ra k ty k i , zm yślaiąc n iektóre 
p ism a , iakoby zagran iczne, i one po kra iu  z 
różnem i wieściami roztrząsaiąc. Była na ów 
czas w szacunku i we zw yczaiu astrologia. T a 
gw iazdarska n au k a , tułaiąc się po E urop ie od 
czasów ieszcze R zym skich M onarchów , a ia- 
ko  ią  T acy t nazyw a Genus principibus in ji-  
d u m  e t fa l la x  w ynurzała się po różnych  m iey - 
sca ch , gdy  iey  rozsiewców zw ierzchność k ra ­
jowa stąd i z owąd wypłaszała. M iały ią  w 
m odzie i W ło c h y  i F ran cy a , a iak o  rz ecz y  
szkodliw ych albo ba łam u tn y ch , łatwa iest za­
raza do prędkiey  k o m m unikacy i, weszło to 
gw iazdarstwo do P o lsk i, gdzie szkoły naw et i 
ak ad em ie , siedliska czystych nauk  i p raw dy, 
skaziła. Bawił się tein uczonóm  m achlarstw em  
i  M iechow ita człowiek poniekąd nczony, i du ­
chow ny doktor K rakow ski iako nas dzieie spół- 
czesne uczą za Zygm unta. L ata ły  naprzód po 
koronie te nudne ram oty  lu d ic ia  astrologica, 
o  dalszem m onarchy  ży c iu  i pow odzeniu ro -  
k u iące , do osławienia iego osoby, i zamieszek 
gm innych sporządzone. — Prymas podobno
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ii'h sp raw ca ,  qstrzegl o t ć m k r ó l a  (*), ostrzegli 
* d ru d zy  lubo on iuż daw niey  o wszystkićm  
miał wiadomość. Baiał p łane tn ik  szalbierski 
2e król n iezadługo u iu rz e ,  że m u  aspekty  n ie ­
bieskie w różą  p rzed  śm iercią  cho robą  F r a n ­
c u z k ą ,  iuż  na ów  czas w Polszczę pod tem  i -  
m ieniem  znaiom ą. Lecz  to  większą n ie rów nie  
vv pospó ls tw ie , owszem w  ośw ieconych  sp ra ­
wowało trwogą,, że z łoczyńca iakiś śmiał do 
Wrót zam k o w y ch  p rz y b ić  k a r t ą ,  ostrzegaiąc o 
spisku na życie pańskie. K ró l  tem i baśniam i 
n iep o ru szo n y ,  choć  z p o czą tku  nieco za trw o­
żony ,  odpisał p rz e s trz e g ac z o m , że gus łom  nie  
w ie rz y ,  że w  B o g u .  u fność swoię p o k ła d a ,  
k tó ry  sam iest p a n e m  życia  Judzkiego , a w e -  
wangelii  sam nieląkać sią znaków  n ieb iesk ich  
p rz y k a z u ie ,  k tó rem i sią ty lko  pogaństw o trw o ­
ż y ;  że co sią tycze  spisków ufa w zacności 
u u rod u sw o iego , że na tak  o k ro p n y  postępek  
w ie rn i  p o d d an i  iego n ig d y  sią nie odw ażą. 
F ra n c y  p rzepow iedz iauey  gwiazdam i nie bo i  
s ią ,  bo  p lane ty  są od w ieków s tw o rzo n e ,  o d  
w ieków  iak m ów ią  sam i gwiazdarze  dzielne i  
c z y n n e ,  a czem uż przez ty le  la t  n ik o m u  t e y  
za razy  nie przepow iedziaw szy , dopiero  iem u  *

(*) L is t  do Łaskiego 754.
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nieba len gościniec zw iastow ały (*). W szela­
ko obiecał P rym asow i, że za tak niegodziwe a 
czerniące sławę pism a, będzie się skarżył P a ­
pieżowi L eonow i, aby  on po W łoszech  au to - 
la  szukał i surowie ukarał. Tom icki zaś na­
pisał do doktora M iechow ity także astrologa 
w K rakow ie, aby te wróżki z gwiazd w yexa- 
m inow ał, a na Polskim  horyzoncie -p rzy ia- 
źnieyszych królow i lum inarzów  o praw dę za­
py tał się.

(Dokończenie w  następnym  N um erze).

U W A G I

N a d  iednozgloskowym rymem.

U m ieszczo n y  w Pam iętniku W arszaw skim  K o 
5. na karcie 68. Paneg iryk  now ych a szczęśliwie 
w ynalezionych ry m ó w ; stał się dla m nie po ­
w odem , uczynienia uwag nad przedm iotem , 
o k tó rym  dotąd bardzo mało mówiono. R zecz 
n ie iest tak m aley w ag i, aby n ie zasługiw ała 
na gruntow nieyszc zastanowienie. — W e  wszy-

( ' )  Obsca różne l is ty  7 5 4  7 5 5  7 7 6  7 7 8  7 8 0 .
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sik ich  praw ie  ięzyk-ąch, p oezya m a ry m  m ęzk i 
i ż e ń s k i ,  u  nas ty lk o  s a m y c h , ied n o stay n o sc  
p a n n ie ; a m iło śn icy  l i te ra tu ry  po lsk iey , ni© 
zastanaw iali się podobno  aż d o tąd  n ad  te r a ,  
czy li to  iest sk u tk iem  u b óstw a ięzy k a  naszego , 
albo u p o ru  p o e tó w ; czy li też w yższości sm a­
ku  poezy i liaszey, n a d  po ezy ą  w szystk ich  in ­
n y c h  ię z y tó w ?  —  W y r z e c  coś stanow czego w 
t e y  m ie rz e , n ie  iest dziełem  an i ie d n e y  chw i­
l i ,  an i ieduego  p ió ra ;  zostaw iam  p rze to  zg łę ­
b ien ie  r z e c z y ,  t y m ,  k tó rz y  siln iey  n ad em n ie  
czuć  -będą m oc ięzyka naszego, m oc i p ięk n o ść  
p o e z y i;  a poczy tam  się za szczęśliw ego, ieżelą 
m y ś l p rzezem n ie  rz u c o n a  r  n a p ro w ad z i m oże 
kogo n a  d ro g ę  d o ch o d zen ia  p ra w d y , którey;
d o tąd  n ie  szukano .

A u to r  p a n e g iry k u  s ta ra  się w yszydz ić  r o -  
d zay  ied n o zg ło sk o w y ch  ry m ó w , d la  tćy  n a y -  
b a rd z iey  p rz y c z y n y , że to  ie s t n o w o śc ią , i  że 
p o d łu g  n ie g o , iest z ag u b ą  h a rm o n ii ,  s m a k u , 
i  słodkiego dźw ięku . — S zkodliw ą iest w p r a ­
w dzie  każda  now ość źle zrozum iana{i źle w zię­
ta , ale ró w n ie  szkod liw ym  iest zasta rza ły  p iz e -  
s ą d ,  że t o ,  czego d aw n iey  n ie  b y ło ,  d o b re m  
być n ie  m o ż e . — W sz a k ż e  każda rzecz  b y ła  k ie ­
dyś n o w ą! Z astanow m yż się i rozw ażm y c z y ­
li ta  now ość iest tak szkod liw ą i w yszydzen ia
g o d n ą  W s z y s tk ie  poezye m a ią  ry m  ie d n o -
zgłoskow y, czern iliby  poezya polska m ićć  go
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nie m o g ła ? — Dla (ego f u d z e '’ 15 ( la k  to m e ­
nie k tó rzy  u t r ż y m u ią )  wiersz ry ce rsk i  b y łb y  
w ów czas słabym  i lekkim .— N a  to odpow iadam : 
w ew nętrzna  postać poezyi i ,  że tak  p o w iem , 
iey  d u sza ;  iest we w szystk ich  ięzykach  taż 
s a m a ,  pow ierzchow ność  ty lko iest rozm aitą .  
^ I e  dla czegóż ta powiCrczhowność nie osła­
bia poezyi w i n n y m  ięzyku?  AU.o, czyliż m oc  
wiersza od ied n ey  sy laby  i to osla tn iey , albo 
m oc w y ra z u ,  od iego długości zależy?  N i e ,  
zap ew n e ;  bo w tym  p rz y p a d k u ,  w y r a z — u d e ­
r z e n ie —  m u sia łb y  m o cn ieyszym  b y ć  od w y ra ­
zu — grom . •— In n a  zatem  będzie złego pt-ży- 
czy na. M oże dźwięk i ca ła ,  źe tego  w y razu  
l izy ię ,  budow a .m ow y polskiey, ie s t ' te g o  ro -  
d z a iu , iz każdy  w yraz  ieduozg łoskow y iest al­
bo słaby, albo tw ard y ,  albo kom iczn y ,  a p rze ­
to w p ow ażney  poezyi m ieysca mieć nie pow i­
nien  ; nie rozum iem  ied n ak że ,  dla czego , ie- 
dnozgłoskowe Wyrazy, up; b ó g ,  śm ie rć ,  t r o n ,  
g i 'o t ,  i t .  p. k tó re  na  p o c z ą tk u ,  lub  w  śro d k u  
liaypow ażnieyszego  n a w e t  w ie rsza ,  są bardzo  
dobre  i m o cn e ,-  m ia łyby  u trac ić  całą m oc i 
za le tę ,  dla teg o ,  ze ie na ko ń cu  wiersza u m ie ­
szczono. Jak aż  więc iest p r z y c z y n a ,  dla k tó -  
re y ,  w poezyi po lsk iey  n ie  używ ano  aż do tąd  
takich  ry m ó w ?  —  Ł atw a na  to odpowiedź: 0 ( 6  
ry m o w an ie  takie iest nadzw yczayńło  t r u d n ć m , 
i nie wielką m a m y  liczbę ty c h  iednozglosko .

w y ch
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\vycli w y ra z ó w ,  k tó r e ,  zw łaszcza  do p o w a -  
i u e y  poezyi u ż y te ,  m o g ły b y  z sobą ry m o w a ć ;  
ła tw ie y  cokolwiek idzie w w ierszu lekkim . I  
7. t uy  1o p rz y c z y n y ,  r y m  ied n o sy lab n y  u ch o d z i ł  
cl o ląd albo za sz tu k ę ,  albo u ż y w a n y m  b y ł ,  
do  lek k ich  ty lk o  i m n ie szey  wagi śp iew ów  k o ­
m iczn y ch  ; nie śm ia łbym  iednak  tw ic id z ic ,  ze 
lo iest z łć iA , co iest t ru d u e m  do w y k o n a n ia ,  
bo w ty m  razie  m u s ia łb y m  p rz y p u śc ić  iż r y m y  
np : z am ach  w b ra m a c h  i t. p . n ie  są d o b r e ,  bo 
zapew ne nie  ła two p rz y c h o d z ą  1 a tw ierdzenie  
lo ,  byłoby' n iedorzeczne. —  Ale id ź m y  daley: 
a u to r  p au e g iry k u  u t r z y m u ie ,  iż r y m y  tak ie  
p su ią  h a r m o n ią ,  d o b ry  smak i słodki dźw ięk , 
s łowem, źe taki wiersz nie m oże byc  g ła d k im < 
A ż e b y  m ów ić  o ty c h  p rz y m io ta c h  p o e z y i ,  p o ­
t r z e b a  ią  uw ażać  pod  względem  m u z y k a ln y m ; 
a n ap rzó d  co do h a r m o n i i ,  nie w iem  co a u to r  
p rz e z  n ią  ro z u m ie ;  ieżeli ry m o w a n ie  w iersza 
('bo resztę iego dźw ięku  w y p a d ło b y  raczey  n a ­
zwać m e io d y ą )  to  n ie  iest  ieszcze dow iedzio­
n y m ,  ze r y m  iednozg łoskow y, nie iest r y ­
m e m ;  a za tem  nie iest d o w ie d z io n e m , ze r y m  
la k o w y  nie  iest  h a n h o n i ą ; ieżeli zaś tu  iest 
m o w a  o h a rm o n i i  w rnuzy'ce właściwie tak  n a -  
z w a n t y ; to  n ie  w iem  czyli  k to  czyta  dw a 
wiersze r a z e m ;  a tak  h a rm o n ia  w iersza rodz i  

ty lko  w p a m ię c i ,  k ied y  b rzm ien ie  n a s tęp u -  
iącego w ie rsz a ,  odpow iada  b rzm ien iu  p o p rzp -

1 8 1 7 . i j /p ie c . T . V III'. 1 9
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d zaiącego. Co do sm ak u ,  ieżeli przez ten 
rozumieć należy, smak w ewnętrzny poezvi • lo 
niewątpliwą iest r z ecz ą , że wiersz z rym em  
ledno -  lub d w u - s y la b n y m ,  smacznym alko 
niesmacznym być m oże; ieżeli zaś iest mowa 
o smaku pow ierzchow nym , ten zdaie się być 
liieoddzielnym od słodkiego dźw ięku ,  bo 
wiersz k tóry  lego m e m a , i smaku mieć nie mo­
że ,  lub w zaiem m e; co równie od całości wier­
s z a , me od osLatniey iego sylaby zawisło, i 
tylko na tenczas  rym  tak i,  psuie słodki dźwięk 
wiersza, k iedy ten wiersz nie ma źadnćy n a­
tu ra lnośc i,  i ieżeli iednozgłoskowe w yrazy  na 
końcu wiersza są naciągane i nie z toku m ó­
wienia wypływaiące. A u to r  panegiryku  sani 
przekona się łatwo o tern, porównyw aiąc swóy 
własny drugi w iersz , drugiey  strofy

’i Pochw ał ten i laurów s y t ”
Z J iu g im  wierszem trzccićy strofy:

„ Łączyc moc i słodki dźwięk.” - _
Ostatni ten wydaie się być gładszym od p ier-  
wszego. Dla czego? bo iest nim  istotnie, cho­
ciaż równie tylko na iednę syłabę kończy. 
Dociekanie dalsze w tćy mierze i niezm ordo- 
waność w pracy, odkryie  nakouiec tę p raw dę, 
ze i taki wiersz będzie g ładkim , ieżeli nad 
n im ,  dopóty  pracować będziemy, dopóki za­
kończenia iego nie zrobiemy tak na tu ra lnćm



29 1

i tak p ro stem , iak iest proza w codziennóy
m ow ie; 'u . p.

Clicióy przebaczyć iak poecie  
K tóry  często miewa szal. 

me iest n ieg ładko ; aie gdybym  lego samego 
Wyrazu via końcu wiersza n zy ł, lak n. p. 

C hciałbym  naw et i poecie
O diąć z wierszów czasem szał. 

nie może być gładko i obraza ucho. W fcźmyz 
ieszcze w yraz końcow y łagodnieyszy:

Czyliż m yślą i poety 
Pisać do Sijdnego dn ia  5 

to zakończenie ucha nie ra z i, aie ten  sam 
w yraz: — d n ia — tak  łagodny:

C hciałbym  pisząc choć iednego 
W  tydzień odpoczynku dnia. 

iest tak p rzy k ry m , ze istotnie zasługuie na 
p ek rz y w ia 11 y wieniec.

W ło sk i ięzyk uw ażany iest za n ay m u - 
zykaluieyszy i naym elodyynieyszy, a p rze ­
cież wnim  są ry m y  iednozgłoskow e, co także 
dow odzi, że słodycz wiersza nie od ostatn iey  
iego sylaby zaw isła , i gdyby  ona zależała ie~ 
dy n ie  od dwuzgłoskowego ry m u , na tenczas 
m usielibyśm y przypuścić że wiersze n. p.

W  wierszów w ieszczych chlubnem  gronie 
W a lc ząc  z słodyczą rym  to n ie , 

w iącey m aią sm aku , słodkiego dźw ięk u , i  są 
gładsze aniżeli u. p> dwa następu iące .

. * 9*
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Pełne trudów życie wieść,
Kie spać dobrze ani icść , 

chociaż ucho przeciwnie przekonywa.
-Ale u ważmy ieszcze, czyli ry m iedno- 

zgloskowy iest koniecznie potrzebnym w poe-
Zyi\  m n i fia popiigdzy  wiersze™
napisanym do czytan ia, a wierszem do śpiewu. 
Kto, robiąc wiersze dla m uzyki, uważa tylko 
na to , ażeby się wydały dobrze w czytaniu 
uchybia zupełnie swoiego celu; czosem'i nay- 
lepszy wiersz nie da użyć się do muzyki. Ona to

R’j i l ,  używania rymów iedno- 
zgloskowycli. Czyli tak iest, i czyli bez nich 
obeyść się 'm ożna, niech o tćm sądzą poeci, 
którzy będąc miłośnikami m uzyki, umieią o- 
raz wchodzić w ducha iey kom pozycyi, ró ­
wnie i muzycy, którzy umieią czuć całą moc 
ięzyka; a zapewne powiedzą n am , że nie za­
wsze zakończenie wiersza na dwie sylaby, zgo- 
dnćur iest z muzyką. A  cóż, ieżeli nie ona do­
wiedzie bardziey m elodyi, czyli słodkiego 
dźwięku wiersza? M uzyka ma swóy rytm  do­
skonały, ma równie swoie rymy, tak pewne 
że w wielu mieyscach nie iest oboiętuą rzeczą j 
czyli w poezyi pod muzykę podłożoney, p ier­
wszy wiersz z drugim, trzecim, lub czwartym 
rytauie. Ktokolwiek zastanawiał się nad m u­
zyką, uczuł to zapewne naydokładniey.— Lecą 
ule tu ieszcze koniec; są w muzyce takie m iey-



sca, ze pod każdą no tę ,  jedna sylaba podłożo­
ną być m usi; są mieysca że wiersz nie może 
być zakończony dwuzgłoskowym ry m e m , i 
stąd pochodzi konieczność używania rymów 
tak niesłusznie w yszydzonych; stąd pochodzi 
i lo ,  że częstokroć z mnieyszą p racą  udać się 
może kilkanaście dobrych wierszy do t r a ie d y i , 
aniżeli ieden m ierny  do muzyki. Ta więc 
nadzwyczayna trudność może zrodzić niegład- 
kość wiersza, która, nie zgaduiącemu prawdzi­
wego ićy pow odu , każe domniemywać się, iż 
lo od i e d u o z głoskowego ry m u  pochodzi. 1 rzy- 
czyną tych  wszystkich niedogodności iest, że 
nie m am y zadnćy prozodyi ię z y k a , prócz li­
cha i zwyczaiów; gdy tym  czasem m uzyka 
nayściśley się ićy trzyma, a tak pisząc dla m u ­
zyk i ,  do ićy prozodyi,  bez obrażenia jednak­
że ucha stosować się należy; iuaczćy wiersz 
nawet naylepszy W czytan iu ,  złym się staie W 
podłożeniu. Jasność tćy praw dy okażą p rz y ­
kłady, i przekonaią każdego, że wiersz d ta 
czytania tylko, bez względu na m uzykę n a p i ­
sany, w zastosowaniu do nićy, albo zamienia 
się w ię z y k ,  bynaym nićy Polakowi nieznany, 
albo oddaie myśl i rzecz , zupełnie in n ą ,  n ie  
1ę, którąśmy czytali. W e ź m y  pierwszy wiersz 
panegiryku: „P re cz  mi z Fe hem, Febus ż a k — 
1 podłóżmy go pod m uzykę ,  którćy miara w
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siedmiozgłoskowych wierszach n a y z w y k l e y  by- 
w a > icdua zdwócJi następuiących :

Piew sza —  [—-ej— v \  u,
Di uga c| v\ p\ , a naprzód 

podług m iary pierwszey będziemy mieli ięzyk, 
którego nie zrozumiemy, albowiem do ucha' 
doydą w yrazy takie;

■w-y —  ~  O  -  *  _  f >

„  P recz  m i,fe  bem je husicik 
ięzyk ktorego żaden grammatyk i hiegram- 
m atyk nie poym ie; ale, ieżeli ten wiersz 
podłożony będzie pod miarę drugą, naten­
czas zostanie tak iasnym , iak był w czytaniu. 
Inny  zupełnie skutek okaże wiersz następuiący-

“  v  -  p  -  p
y> D a ieszcze kaw y Jędrzey-

podłożony pod miarę pierwszą, zostanie tak 
polskim i tak zrozumiałym iak był w czytaniu. 
Ale zastosuymy go do m iary d ru g iey ; na  ten  
czas będzie wprawdzie i tu polskim , ale iak 
rożne będzie i ego znaczenie; usłysaemy bowiem:

-  V  -  v  _  p  _ _

„ Daie szczeka wyię drźyi.
Ale kiedy ten sam wiersz dla podłożenia go 
pod tęż sarnę m uzykę, tak uporządkujemy, a- 
zeby go zakończyć na wyraz iednozgłoskowy, 
np: kładąc wyraz początkowy: •— d a — na koń­
cu ; na ten czas ani m uzyka, ani ucho obra- 
żonern nic będzie, a przynaym niey wiersz



2q5

n ie  stanie się go rszym  iak b y ł isto tn ie , w y p a -
v  -  v  -  V 

dn ie  b o w ie m :—  Jeszcze  kaw y  Ję d rz e y  da.—  
T e ra z  p y ta m  się w szystk ich  znaw ców  poezy i 
i  m u z y k i, czy li w ty m  razie  iednozgloskow o 
zakończen ie  w iersza iest z łe m , albo k o n ie ­
cznie po trzeb  nem ; a dla n n ik n ie n ia  tak iego  r y ­
m u ,  p y ta m : iak i w iersz w te m  n u e y sc u  n a p i­
sać m o ż n a ? - T e n  to  poczęści p rzesąd  n ie  r y ­
m ow ania  n a  ied n ę  sy lab ę , a b a rd z ićy  p o d o b n o  
n iezaslanaw iau ie  s ię , n ad  zastosow aniem  p o -  
i-zyi do m u z y k i, b y ty  p rz y c z y n ą ,  żeśm y aź 
d o tą d , n ie  m ieli w p o lsk im  ięzy k u  ż a d n ey  o- 
p e ry  (*) w k tó re y b y , albo m u zy k a  p o ezy i, al­
bo poezya nie kaleczyła  m u z y k i, chociaż le 
dw ie s io s try , tak  się z sobą zg a d z a ią , ze ic h  
n ic  po różn ić  n ie  pow inno. D op iero  Opera 
y y io s k a  W po dr u zy  d o w io d ła , że dla zacho­
w ania ięzyka, nie po trzeba  p sn ć  m u zy k i, a d la

(*)  N i e k t ó r e ,  z d a w n ie y s z y c h  o p e r ,  m niey  m iały  u -  

chy b ień  , da lek ie  ieduak  byty  od d o k ła d n o ś c i ,  bo 

to  w ym aga  p racy  n ad zw y c zay n ey .  N a y c z ę s n e y  

W p o d k ła d a n iu  w y p a d a ło  -  o d m ien ić  n a j l e p s z y  

w ie r sz ,  ażeb y  go n i e  z rob ić  obcym  i ę z y k o w i - a l b o  

z e p s u ć  dia niego zu p e łn ie  muzykę.  K to  chce p rz e -  

k lad ać  o p e ry ,  p ow in ien  a lbo  d o b r y m  być m uzy­

k i e m ,  a lbo  ch c ie ć  i u m ieć  ty le  p r a c o w a ć ,  . le  

chc ia ł  i um ia ł  t łómacz O p e r y  W ł o s  k i  e y  w 

p o d r ó ż y .



tego  t łu m ac z  t e y  o p e ry ,  żc w ie r sz  na  i ed l le
sy la b ę  z a k o ń c z o n y ,  m o ż e  b y ć  b a r d z o  p r z y l e ­
je  m n y m  d ia  uclia> a d U

b n y m .   ̂ S ło w e m  t łu m a c z e n ie  to y  o p e r y ,  z k tó -  
r e m ,  ż a d n e  z p o p r z e d z a j ą c y c h  i ą ,  p o r ó w n a -

" ™  h? 6 llie  m ° ź e ,  p o k a z a ł o ,  iak  t r z e b a  p i -  
sac  d la  m u z y k i .

e leb y  ieszcze  n aozaa  p o w ie d z ie ć  o p o -  
c z y i  m u z j  k a ln e y ,  w iększe  ta m  z a c h o d z ą  t r u -  

n o s c i , an iże l i  z r ę c z n y  o b r o t  osla tn iĆ y sy la b y ;  
ecz  to  p o t r z e h u ie  o b sz e rn ie y s z e g o  m i e y s c a , 

a  ia  na  ten  r a z  o s a m y m  ty lk o  r y m i e  i e d n o -  
Z g ło sk o w y m  m ó w ić  p o s ta n o w i łe m .  P o w y ż s z e  
p r z y k ł a d y  p r z y to c z y łe m  d la t e g o ,  a ż e b y m  o k a -  
z m ą c  r ó ż n ic ę  p o m ię d z y  w ie r sz e m  d o  czytania 
a  w ie rsz em  d o  ś p i e w u ,  p r z e k o n a ł  a u to r a  p a n e -  
g i r y k u , ze r y m  ie d n o s y la b u y  dla m u z y k i  k o ­
n ie c z n ie  iosl p o t r z e b n y m ,  a d o św ia d c z e n ie  

„  p r z e k o n a  g o ,  że p r z y  p r a c y  m o ż n a  i  t a k ie m u  
w ie r s z o w i  n a d a ć  s ło d k i  d ź w i ę k ,  b y le  ty lk o  
w  z a k o ń c z e n iu  w ie rsz a  n ie  p is a ł  n .  p. ^ - s ł o ­
d y c z  c z u ł -  bo  śp ie w a k  m ó g łb y  si Q z a k r z tu -
5 1 C .

N ic  ie s te m  ia te g o  z d a n ia ,  a żeb y  t a k im  
W ierszem  p is a n o  t r a i e d y e , i  ten  sam  r y m  czę­
s to  p o w t a r z a n o ,  co  d la  w ie lk ie y  t r u d n o ś c i  
w y n a le z ien ia ,  n o w y c h , in a c z e y ,  b y ło b y  prawie 
n ie p o d o b n e m .  J e d n a k ż e  nie u m i e m  poiąć,
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dlaczcgoby i w naypoważnieyszćy poezyi mia­
ło być lepiey: bogi aniżeli bóg — trony  aniżeli 
tron •— gromy aniżeli grom i t. d. Kto zas 
chce uniknąć twardości, niech szuka w yra­
zów zakończonych na samogłoskę: n. p. i a , 
dn ia, źle, dmie i t. p. — Nie przystałbym  na- 
koniec ani na to , ażeby ciągle tak rymowa­
no, wyiąwszy czasem krótkie wesołe śpiewy;. * 
ale mieszanie tego ry m u , nawet i w rzeczach 
pow ażnych, w swoiem mieyscu użyte , przy 
nadaniu wierszowi naturalnego i gładkiego to­
ku , nie będzie grzechem; tam zaś, gdzie się 
pisze dla m uzyki, iest koniecznością.

Zdanie to niech osądzą nieuprzedzeni 
znawcy; ia zaś na poparcie iego to tylko po­
wiem, żc gdy wszystkie ięzyki maią rym  ie- 
dnozgłoskowy, i gdy m uzyka, która iest po­
wszechną wszystkich narodów i wszystkich 
ięzyków poezyą, nie tylko w rzeczach lek­
k ich , ale naylragicznieyszych naw et, używa 
takiego ry m u ; nie w iem , dla czcgoby iedna 
tylko poezya polska, miała go w obrzydzę-
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Opisanie połow u  p e r e ł, w zatoce 
M auar, nadesłane redakcyi od

S. Soczyńskiego D . 31.

, ^ o ł ó w  pereł (#) w zatoce M anar rozpoczyna 
się \y m iesiącu L u ty m , dla m ocnych atoli 
w iatrów  stale w pośrodku K w ietnia w ieiących, 
rów nie lak i dla psów m orskich , tak dalece p rze­
ryw any  byw a, że czas połow u dwum iesięczny 
n iekiedy i do połowy zm nieysza się. Z eby 
tedy  wszystkie tarła m orskie przełow ioue hyc" 
m ogły, kon trak t ogólnem u an lreprenerow i od 
4 do 5 lat przedłuża się.

Czas po trzebny do zaninożenia się now e­
go perłow ych m acic czyli m u sze l, nie iest 
d o tąd  w iadom y, lubo corocznie czynić się 
zw ykły  śledztwa dla wy m iarkow ania p o ży t­
k ó w , iakie połów przynieśp może. A to li po­
dług wszelkich podobieństw , siedem  ła t b y ły ­
b y  dostateczne do ićh  rozm nożenia się now e­
g o , gdyby nurkow ie nie czynili nadużycia 
w połow ie; wyławiaią albowiem niem al całko-

(*1 Opisanie to  winniśmy nayprzód Henr. J. Beck. 
wyiete zaś po większey części z pisma peryod . 
„  Mu sto  italiano di Scelta  lei tura . Vienna  j 8o 5. 
■i Tom. III. No. 8. k. »1>7 • i t .  d ...
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w icie ta rła  m o rsk ie  (ibanch i), n ie  maią naw et 
u w a g i, ażeby  m uszle pom uieysze  d l i  dalsze­
go w zro s tu  na  now o w rzu co n e  b y ły  w  m o ­
r z e ;  w w ielu  m ieyscacłi całe p o b rz e ź a  m iędzy  
M an a r i A r ip o o , m uszlam i tem i p o k ry te  w i­
dzieć m o ż n a ; a dodaw szy  do tego  zarzu can ie  
k o tw ic  ró ż n e y  w ielkości i c iężaru  w  bliskości 
J ą d u , ła tw o  po zn am y  dla czego polo  w p rz e d  
u p ły n ie n ie m  la t i4 s tu  rzad k o  byw a rzeczy w i­
ście k o rzy stn y m , -leżeli te d y  rząd  m iey sco - 
w y , n ie  zapob ieży  ty m  n ie p rz y z w o ito śc io m , 
po łów  n ad a l pod C ey lonem  ró w n ie  m óże być  
z n iszczo n y m , iak  n ieg d y ś n a  b rzeg ach  P e r s y i ,  
A m e ry k i p o łu d n io w ey  i Szw ecyi.

O kolica  K o n d a tsch ey  leży  w zatoce w  
kształc ie  p ó ł s ię ż y c a  , o b sz e rn a , p iaszczysta  , 
gdzien iegdzie  c h a ty  od ubo ższy ch  In d y a n  za ­
m ieszka łe , d a rn in ę  i d rzew a m a ią c a ; w o d y  
n ie ty lk o  m a m ało  ale ieszcze s ło n ą  i niez l io -  

_  P rz e z  czas a to li po łow u  p u s ty n ia  t a ,  
w ystaw ia  w idok  a rc y  ciekaw y, za lu d n io n a  k il­
k u  ty s iącam i lu d z i ró ż n y c h  k ra ió w , ró ż n e ­
go s tan u  , w ieku  i fa rb y ; k a ż d y  m a tam  
sw óy  w łasn y  n am io t lu b  szopę z k ram em  
i  to w a ra m i; m ożna w  n ic h  w idzieć p e ł­
n o  iu b ile rów , kuppÓW, tra k ty e ró w  i  p rz e k u ­
p n ió w  ró ż n e y  ż y w n o śc i, nayw iększa ied n ak  
część osób zaięta iest połow em . C iągłe p rz y  
te m  p rzy b iian ie  i  odbiian ie sza lup  spraw ia
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widok nietylko in teresn iący  ale całkiem now y 
dlaEuropeyczyka.N adew szystko zaym uie chw i­
la zm roku , w k tó rey  przybiiaią wszystkie sza­
lu p y , każdy na ów czas właściciel bieży nad 
brzeg w nadziei zbierania zysków z odbyły go 
po łow u, a zaw iedziony w oczekiwaniach dnia 
iednego, bynaym niey  nie trac i nadziei na dni 
następne , do czego Bram inow io, w k tó rych  
nieograniczone pokładaią zaufanie, nie mało 
obietnicam i swemi p rz y c z y n ia j  się.

O ddział woyska z M alays pod kom endą 
iednego officera, iest obecny dJa porządku .

W y z iew y  k tó re w ydaią m iliony m uszel 
gniiącycli, ściąga nieprzeliczoną ilość owadu 
i zaraża pow ietrze tak dalece, ze pobyt w 
K ondatschey iest arcy  niezdrow y, zwłaszcza 
dla osób do tego nieprzyzw yczaionych. P rócz 
tego wszystko tam  iest n iedogodne, sam 
b rak  w ody k tó rą przepłacać po trzeba , nie 
m ało do tego p rzy czy n ia  się. Łatw ą tedy 
iest do p o ięc ia , że upały  dzienne, chłodne 
nocy, częste m gły i zapach zgniły  w te m  
m ieyscu razem  zeb rane , niem ało przyczynia - 
ią  się do częstych chorób tamże panu iących .

N ie ied en , łożąc wszystko na nabycie 
macic p erło w y ch , k tóre częstokroć m ało c o , 
lub  n ic nie p rzy n o szą , nie ieden mówię do 
ostatniey przyszedł tain  nędzy. Jednakow oż są 
przypadki zrobionych praw ie z niczego wiel-
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ki cli m ają tków , i lak :  ieden z p ro s ty c h  w y ­
ro b n ik ó w ,  k u p iw szy  razu  pew nego  za m o ­
ne tę  fanam  (b lisko  10 groszy') t rz y  p e r łow e  
m a c ic e , znalazł w n ic h  p e r ły  n ay w ięk szey  
w ie lkośc i ,  iakie ty lko  w ó w c z a s  połów  m óg ł 
w y d a ć , '  p rzez  co do znacznego  p rz y sz e d ł

m aią tku .
O  godzinie dz ies ią tey  w ie c z o re m ,  n a  w y ­

s trza ł z d z ia ła ,  wszystkie sza lupy  p rz e z n a cz o ­
ne  n a  p o łó w ,  rozw iia ią  żag le ,  i opuszeza ią  
K o n d a tsę h e y  za p rzew odn ic tw em  iednego i o t -  
m a n a ;  jeżeli w ia tr  iest po  t e m u ,  p rz y b y w a ły  
do m ieysca  po łow u ró w n o  ze św item , i n a ­
ty c h m ia s t  go rozpocząwszy, baw ią  się d o p ó ty ,  
dopók i w ia tr  {do ich  p o w ro tu  p o m y ś ln y  nie  p o ­
wstanie. S ko ro  p r z y  pow roc ie  m ożna  ich  d o y -  
rz ć ć  z l ą d u ,  n a ty c h m ia s t  p o d n o szą  b a n d e r y  
dla uw iadom ien ia  właścicieli. W y ła d o w a n ie  
od b y w a  się p rzez  n o c  iedną.

Jeżeli n u r k o w ie , czy li  r o b o tn ic y  ło w em  
m usze l  t r u d n ią c y  się, b y l i  c z y n n e m i,  ła d u n e k  
ie d n ć y  sza lupy  może doyść  do trzy d z ies tu  t y ­
sięcy muszel pe r łow ych .  K a ż d y  o k r ę t , bądz  z, 
M an  ar , b ąd ź  z C ey lonu  lub  K oro in an d e lu  p r z y ­
b y ły ,  m a  n a  sobie dwadzieścia ieden  robo tn ik ó w , 
to  ies t  iednego r o tm a u a ,  dziesięciu flisów, i t y ­
leż n u r k ó w ;  nad to  pięć k am ien i  n u rk o w y c h .  
K am ien ie  tc u ła tw ia iące  zan u rzan ie  się w w o­
dzie są n a  stopę  d łu g ie ,  w kształcie ose łk i ,
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w ierzchniey  każdego przewleczona jest linka 
z włosia końskiego. Od-yby okręt iakow y nie 
m iał 5 k am ien i, natenczas ludzi na nim  ró ­
w nie iak właściciela skarauoby.

N urkow ie są pow iększey części kato licy, 
nie pracnią w dni niedzielne dla słuchauia 
m szy w A rip o o ; gdyby  atoli zaszły iakie 
przeszkody  w połowie n. p. sło ty , psy  m or­
skie i t. d. byw aią przym uszeni do p racy  dla 
w ynadgrodzenia przeszkód i w dni świąteczne. 
N urkow ie z Ceylon i T u tu k o r in , nie robią 
ty le zabiegów iak niegdyś rozum iano w zanu­
rzan iu  się , nie sm aruią ciała oleiem , ani za- 
tykaią u szu , u s t, n osa ; nie używ aią całkiem 
dzw onów nurkow ych  , pęcherzów  oddecho­
w y ch , ani naw et przewodników g iętych  słu ­
żyć juaiących  do ułatw ienia oddychania na 
dnie m orskiem . — N urkow ie Indyau ie ro ­
dem , ćwiczą się i przyzw yczaiaią w nurzan iu  
od Jat dziec innych , i m ogą bez obaw y w g łę ­
bi dw udziestu stóp zatapiać się ; przez cały 
przeciąg p racy , rów nie iak przy  powrocie swo­
im  , nie b iorą żadnego pożyw ienia, dla tego 
aby  od wody słodkićy nie byli zaduszonem i, 
czego im  właśnie exorcysci od psów m o r­
sk ich  zabraniaią.

K am ień n u rkow y  przyw iązany  iest do 
szalupy na linie wepomnianey, druga podo-
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bnaż  iest p rz y w ią z a n a  do siei kształt m a tn i  
m aiącey  i p rz y c z e p io n a  do o k r ę t u ; n u rek  n o ­
gą p raw ą  s tąpa  na  k am ien iu  p rzepuszcza jąc  
pom iędzy  palce  iey  l inkę  od k a m ie n ia , lew ą  
zaś nogą  n a  s ie i ;  ch w y c iw szy  ręką  p ra w ą  o -  
biedwie l in y  a  lewą za tkaw szy  sobie n o s ,  r z u ­
ca się w wodę i z a n u rz a ;  a p ó źn iey  p rz y w ię -  
zu ie  sobie p o d  w o d ą  sic u  szyi i w ypełn ia  lą  
ia k  naysp ieszn iey  m usz lam i znalez ionem i n a  
dnie , p rzez  cały  ciąg  baw ienia  tam  swego, k tó ­
r y  zw ykle  t rw a  około d w óch  m i n u t ;  p o ­
te m  daie znak  ta rgn ien iem  liny , i n a ty c h ­
m ias t  go w yciągaią .  W te n c z a s  wodę o d -  
c h a rk u ie  w p ły n io n ą  u s tam i i n o s e m ;  ci ie -  
d n a k  k tó rz y  nie  są do tego ba rdzo  p r z y ­
z w y c z a jen i ,  wry rz u c a ią  i ą  n aw e t  ze k iw ią ,  co 
iednak  nie odstrasza i c h  od now ego  n u rz a ­

n ia  się.
W  iey właśnie chw ili g d y  p ie rw si  p ięc iu  

zal ru dn ia ią  się o d d e c h a n ie m , d ru d z y  p iąc iu  
p odobn ież  z a n u rz a ią s ię  z k am ien iam i n u rk o w e -  
m i.  K a ż d y  n u r e k , w yciąga  n a  raz  ieden  do 
s tu  m uszs l  p e r ło w y c h ;  n u rz a  się zaś, iezeli ia -  
k a  nie zaydzie  p rz e sz k o d a ,  p rzed  p o łu d n iem  
d o  p ięc iudziesią t  razy . Pospolic ie  czwrarta  częsu 
muszel czy li  skrzek  u ło w io n y ch  daie się lu ­
dziom  o k rę to w y m , czasami iednak  p łacą  im  
gotowizną.
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Nayzdatnieysi nurkowie pochodzą z K  ol- 
lisk od brzegu M alabaru; n iektórzy z n ich  lak 
są wprawni, źe nawet kamieni nurkow ych nie u - 
żyw aią , i za pom ierną nadgrbdę do siedmiu 
m inu t  pod wodą bawić m ogą ;  lubo zdaniem 
doktora Iła lley  n ikt mimo wprawę częstą nad 
dwie m in u ty  wytrzymać nie możo ; prócz ie- 
dnego młodzieńca z Karikal k tó ry  tego dokazał. 
W ie m y  ze mieszkańcy nadbrzeżni morza po łu ­
dniowego sławni są w nurzaniu  się, Nicola Sy- 
cyliyczyk R y b ą  zwany, za dowód przeciw te­
m u  służyć także może. (*)

W s z y s c y  nurkow ie , waybiegleysi w swey 
sztuce , bardzo s ię  obawiaią psów m orsk ich , 
n igdy nie rozpoczynaią połowu , dopóki exor- 
cysta nie odbędzie z niemi przyzw oitych o 
brządków. Przesąd ten ,  iest lak w nich wko- 
rzeniony, że rząd przym uszony iest u l rzy m y - 
wać własnym kosztem dwóch exorcystów , 
k tórzy  ich  iedynie w przedsięwzięciu u tw ier­
dzić mogą. Podczas pobytu  tamże JP .  Beck 
było ich do trzynastu  nad brzegami C ey lonu ; 
ci exorcysci przez cały czas połowu dla zaklę­
cia psów m orsk ich ,  odbywaią wzdłuż brzegów.

pe-

(*) Je*t to  ten  sam k tóry  da t pow ód Schillerow i Jo  
poem atu N u r e k , um ieszczonego w I‘am . lY arsz»  
n a  m ie i ią c M arzec  ltfiG- *tr. 527,
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pewne modlitwy, które zeby były tym  skute- 
c z m e y s z e m i  żadnego niebiorą pokarm u, lecz 
zato pokrzepiaią się, piiąc aż do sytosci wino i 
różne likwory. Jeśli exorcysta wsiądzie leszcze 
na szalupę, natenczas nurkowie nieograniczo­
n y  są ufności, maią z sobą nieiako swego

protektora. , ,
Przed kilku laty wydarzył się przypadek,

•Ac iednernu nurkowi wyrwał pies mosrki (*) 
kawałek u d a , exorcysta wówczas od rządu do 
odpowiedzialności pociągniony, tłumaczył się, 
Jc sprawczyną tego była iedna stara czaro­
wnica, k tó ra  przez zawiść, przeciwzaklęcia 
uczyniła nierównie silniejsze od iego exorcy- 
zm ów , o czem był uwiadomiony lecz tak po- 
źno, fe, skutkom tym iuż zapobiedz me można

był0-
Jeżeli nurek postrzeże psa morskiego, 

natychmiast daie znak do wyciągnienia, który 
„o wszystkich udziela się szalupach , i  do cofa, 
uia się flotylli iest powodem; gdyby się iednak 
przywidziało to k tórem u, byłby surowo zato

karany.
W yładow ane muszle, nayprzód rozpostar­

te zamykaią na rogozinacli w mieyscach opa i- 
sadow anych, potóm w  ziemi na stopę W głębią

(*) P l io c a  v i tu t ina .

1817. Lipiec- T. V I I I - ao
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za k o p u ią , dla zaduszenia Mnich zwierzęcia 
(sz lim aka); w przyzw oitym  nareszcie czasie 
w ydobyte olw ieraią się lub  przed odkopaniem  
więcey daiącem u sprzedaią. Po  otw arciu w y­
szukane perły , oddzielaią s ię , podług  różn icy  
ich  w ielkości, za pom ocą przetaków  blasza­
nych  z dziuram i rozm aitey wielkości czyli 
srzednicy, odsiane na wagę lub na  sznurk i 
po przew ierceniu naw leczone, za pom ierną 
dość cenę sprzedaią się.

Jakikolw iek bądź ma się dozor nad ro ­
botnikam i otwieraiącem i m uszle, nie zawsze 
iednak m ożna zapobiedż kradzieży. Indyan ie  
są szczególniey biegli w l e y  m ierze , o czćm 
z następuiącego m ożem y się przekonać w ybie­
gu. W łaśc ic ie l zw ykle naym uie pew ną liczbę 
robotników  do otw ierania m uszel, daiąc im  
dozorców' sobie zaufanych. R obo tn icy  zm aw iaią 
się pom iędzy sobą, aby ieden z n ich  popełn ił 
kradzież, i w m om ent ten  gdy  dozorca u k a­
ran iem  iego tru d n i się; in n i kradną. T o  
ies t, gdy k tó ry  robotn ik  w y n a jd z ie  znaczney 
wielkości p e r łę , daie natychm iast pew ny 
znak swoim spóln ikom , w tym  in n ą  po- 
m uieyszą perle iaw nie ki-adn ie , na co dozorca 
i in n i robotn icy  rz u c a ią  się na niego w celu 
karan ia  g o , gdy ty m  czasem rab u n ek  rze ­
czyw isty in n i dopełniaią. N iekiedy w łaścicie­
le naw et p rzed  w yładow aniem  szalup u tracaią
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n ay  droższe z p e re ł ,  w te n c z a s  albowiem g d y  
szli m ak ieszcze w  sk rzek u  ż y ic , sk rzeko  czy li 
m u sz la  b y w a  n ieco  o tw arta  i to  n iek ied y  n a  
p ó l c a la , iezeli te d y  zn a y d u ie  się w  n ie y  p e r­
ła  zn aczn ey  w ie lk o śc i, m oże być  d o y rz a n ą  i  
w y d o b y tą  bez zab icia  z w ie rz ę c ia , w  czym  p o -  
siadaią  d o sy ć  z rę c z n o śc i; lubo  su row o  za m ą

b y w a ią  ch łostan i.
U w a ż a n o , ze n ie k tó re  m uszle  m aiące 

w  sobie p e rły , b y w aią  czerw one iak  k re w , 
W ew nątrz n a w e t  p odobneyże  są fa rb y  i  p o ły sk u  
p e r ł o w e g o .  N u rk o w ie  uw aża ią  tę  czerw oność 
Lako s tan  c h o ro w ity 'z w ie rz ę c ia , co ied u ak  za 

o d m ian ę  w zięte b y ć  m oże.
Z w ie rzę ta  w sk rzek ach  będące  do a4 go­

d zin  po  n ad  w odą żyć m o g ą , by le  ich  ty l­
k o  w c ien iu  trzy m an o . P ospó lstw o  iada ie

świeże suszone.
Perły n a y p o s p o l i c i e y  znayduią się w nay-

m iększćy  części z w ie rz ę c ia , zazw y czay  p o  
obu  s tro n a c h  p y sk a  ic g o .—  In d y a m e  m aią  o -  
sobliw sze w yobrażen ie  o ic h  tw o rzen iu  s ię , 
to  iesl że pow sta ią  z p o łączen ia  się k io p li  
ro sy  z p ro m ien iem  słońca.

K o lch io lo g  C h em itz  z K o p e n h a g i, p o ­
w ia d a , iak oby  m u sz la  m iała  u tw arzać  p e r ły  
d la  o b ro n y  p rzec iw  nap aśc io m  fo ladów  i in ­
n y c h  ro b ak ó w  m o rsk ic h ; g d y  a to li zw ierzę ta  
te  to czą  Iv lko zw ie rzch n ią  część m u sze l, i

20*
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nigdy  do w nętrza m uszli n iedochodzą, ia - 
wno iest ze zdanie to u trzym ać się nie może. 
P odolm ieyszą iest, le  robaki te w kręcaią  się 
iedynie dla tego w pow ierzchnią m usze l, aby 
obronnieysze znalazły sobie m ieszkanie prze­
ciw własnym  nieprzyjaciołom . Zdanie w tem  
P . R eau m u r nayw ięcey m a do praw dy podo­
b ieństw a, to iest: ze początek pereł iest tenże 
sam co Rezoaru i in n y ch  kam ieni w ewnątrz 
zw ierząt foi-m uiących się. (*)

Ilość pereł w iedney i tey ie  sam ey m u­
szli może być  od ieduey do dwucliset. P erły  
k tóre znaydotvane byw aią n iekiedy na ze- 
w nętrzney  stronie m uszel, s ą  błękitnaw e, cza­
sem bardzo piękne. P . Reck znalazł raz iedną 
fa rby  w ody czysley.

P erły  czerwone są rzad k ie , koloru  zło­
cistego ieduak nayw ięcey cenią na  Wyspie 
C ey lon , zwłaszcza ieżeli m aią połysk znaczny.

Z doświadczeń które i sam pow tarzałem , 
pokaźnie się że p erły  miewaią w sobie w ar- 
sztwami, nieiako z blaszek utw orzenie, i to czę-

( • )  C ia ta  obce  czyl i  z i s r k o  p i asku zapad te  w  c zas i e  

ż y w i e n i a  s ię r o b a k a , m o że  b y ć  t akż e  za r odem 

do  fo rm o w a n ia  się p ę d y ;  p rzec i ę t e  per ty  z da i a  

się pokazywać'  w p o ś r o dk u  swo im r d z r ń  wca l e  

sobie  o b c y ;  p rz e pa de k  ten i u ludzi  w f o r m o w a ­

niu s i j  kamieni  u i i ewa  wieysce .
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s t o W  ras !m m  drugi ras clemnicyase, a
w  p o ś ro d k u  n ie ja k i r d s e . i  o a jU  
N a y p ię k n ie y s z ą  którą  P . P e c k  w id z ia  w y 
l o h ,  b y ła  w ie lk o śc i k u l i  p o m u ie y sz e y  k a r a -

b in o w e y . ; , . ,
P e r iy  n ie lo ń m m e , p o p la m io n e , s lc a z is te ,

za  h cz ce n  , v  m i e j s c u  i p r a e d a i ,  S s .r la ta n y
, a „ „ . y . z .  m l , i ,  u ż y c ie  z n ic h  n a  ro s n ę  c h o -  

r o b y .
P o w ie rz c h o w n o ść  s k rz e k u  c z y l i  m a c ic y  

p e r ło w e y , d a ie  cz asam i p o z n a ć ,  c z y  m u sz la  
m a  w sob ie  p e r ły  lu b  ic h  w  sob ie n i e m a ;  leże li 
a lb o w iem  n a  sk rz e k u  s ą  z w ie rz o k rz e w y  n . p . 
m a d re p o ry ,  c e lle p o ry  i  Ł d . o z n a c z a  to  ze m u -  
sz la  ie s t  i u ł  d a w n ą ,  d o y rz a lą  i  p e w n o  re d n ę  
lu b  w ię c e y  p ię k n y c h  p e r e ł  w  sob ie  z a m y k a ;  
m u sz le  a lb o w ie m  m a łe ,  m ło d e ,  n a y c z ą s c ie y  
ż a d n e y  lu b  b a rd z o  d ro b n e  m ie w ać  z w y k ły .

N ie g d y ś  u ż y w a n o  p e re ł  w le c z e n iu  w ie lu  
c h o r ó b ,  dziś  a to li  w o ln i o d  ty c h  u p rz e d z e ń  i  
p rzesąd ów  z lis ty  le k a rs tw  w y k re ś lil iśm y  i e ;  
t y m  h a rd z ie y  że p rz e z  k a m y k i r a c z ę ,  m a g n e -  
« y ą ,  i  k a ż d ą  z iem ię  w a p ie n n ą  c z y s tą ,  m o g ą

b y ć  z a s tą p io n e . ^  , ,  .
D z is ia y  s łu żą . dc. u b i o r y  , u o z n y c l i  o -

a d ó b , ró w n ie  ia k  ic h  s k r^ e k a  c z y li  m a c ic a
p e r ło w a  d o  w y k ła d a n ia  sp rz ę tó w  d r o b in e y -
szych, ta b a k ierek , sz k a tu łek , t r z o n k o w  i  t . d.
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G A D A I Ą C Y  N I E M O W A .
Historyd naturalna z dodathem  moralno-  

praktycznym.

W S T Ę P .

Z b i ć r  w szystkich stw orzonych rzeczy, zo 
w szystkiem i ich  własnościami i silam i, nazy­
waną uczeni n a tu rą , a znaiom ość ty c h  rzeczy, 
n a u k ą , czyli wiadomością n a tu ry ;  u trzym uią  
oni daJćy, że w daw nięyszych czasach w iado­
m ość ta była właściwszą C haldeycżykom  i E -  
g ipcyanom , potem  u  G reków  A rystotelesow i 
a u  R zym ian P liniuszow i starszem u; zgadzaią 
się nakoniec na t o , że dopiero w przeszłym  
w ieku zaczęło rozpoznawać praw dziw ą w ar­
tość tey  nauki i z toy p rzy czy n y  podniesiono 
*ł dość znacznie. — N ie przeczę tem u  b y n ay - 
m m ey, bo nie lubię wieść sporu  o to , cze<r0 
m e byłem  św iadkiem ; iednakow oz za pozw o­
leniem  w szystkich uczonych  i n ieuczonych 
śm iało powiem , żc wiek teraźnicyszy, iak we 
w szystkich rodzaiach nauk przew yższa wiek 
przeszły, tak i co do h istory i natu ra luey , za_ 
służy zapewnę na laką zale tę , iakiey  zeszłe­
m u nie oddam y. Tw ierdzenie to , żadnego



niepotrzebnie dowodu, bo wyiątek z króle­
stwa zwierząt,! który tu  niżey położę, przeko­
na każdego czytelnika, o ile hislorya nalu 
ralna za dni naszych poszła w góię. W pizo  
iedtiak nim do tego pl^ystąpię, ^ idzq  potrze­
bę uczynienia niektórych ogólnych uvvag ,
10 dla tego, że podług dotycbczasowćy nauki 
hisloryi naturalney, nie wszystko co powiem, 
zrozumianym być może, i zapewne nie icden 
z czytelników zastanawiaiąc się nad. opisaniem 
moiego zwierzątka, poczytać ie zechce, za zja­
wisko w tak nazwaney martwey naturze ; co lest 
przedmiotem m ney części nauki natury , k tó­
rą fizyką nazywamy, a od którey ia w tey 
chwili chcę zostać dalekim, optsmąc ty  -o 
własności stworzeń nowo odkrytych i użytki 
dla świata z nich wyniknąć mogące.

Nie iedcn zapewne odrzucać zechce p ia - 
wdy, które obiawić zamyślam; nie ieden ze­
chce nazwać mię baiarzem , ale me uczyni le- 
„o , ieżeli tylko z pilną uwagą pomyśli, ze w 
dawnych ieszcze wiekach nie m nićy dziwne 
o naturze baiano rzeczy, a przecież im wie­
rzono. Byli tacy, którzy utrzym ywali ze. 
ryby  są oycami ludzi. Dawni mieszkańcy 
brzegów Eufratu wierzyli, że s ł a w n a i y a  
Oanne wychodziła co dzień z rzeki, dla t-  
dzielania im potrzebnych nauk. V  J czyo<a. 
W enus powstała z piany m o r s k i e y .  -  VV sz tc-
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że tem u wszystkiem u w ierzono, pisano o tern , 
a  naw et drukow ano. Czem użby i moia histo- 
ry a  nie miała znaleźć swoich stronników  ? . . . .

Zaczynam .

H i s t o r y a  N a t u r a l n a .

Pow ietrzokrąg ziemi naszey w teraźn iey- 
Szych czasach , dzieli się na dwa systcm ata: sy - 
stem a światła i  systerna ciem ności; pierw sze 
znane iest m ałey bardzo liczb ie , większa dale­
ko część nie stara się bynaym niey , aby ie po­
znała ; co do d rug iego , t o , nieszczęściem roz­
ciąga swoie ledwo nie powszechne panowanie* 
śednakże, gdy ie ściśle rozważem y, widzim y do­
statecznie, że lubo iest dość harm oniczne, p rze­
cież tak się miesza samo w sobie, że iest praw ie 
bliskiem zniszczenia bez żadney obcey p rzyczy­
ny . Postępuiąc daley, dostrzegam y, że pow ie- 
tizo k iąg  ziemi naszey napełniony iest po wię- 
kszey części saraemi próżnościam i, i to  iest ioduą 
Z nayw ażnicyszych p rz y czy n , k tórym  śm iało 
przypisać należy, odkrycie istot daw niey tak  
m ało zn an y ch ; skąd iednak one swóy począ­
tek lu o rą , nie docieczono ieszcze, to wszakże 
zdaie się być podobnera do praw dy , że po ­
d ług  harm onii rzeczy, wszystko t o , co iest 
podobney im  n a tu ry , ciągną do siebie. N ic 
■więc dziw nego, że częstokroć czuieiny zara-



zone p o w ie trze , bo  n aw et te  po jedyncze c le - 
m e n ta , k tó re  z ich  zep su tą  n a tu rą  b y ły  p °  
tz o n e ,  n ay m ocn ieyszą  zachow uią^ h a rm o n ii?  
z duszą tego c iała  do k tó reg o  należały .

N ie  ie s t to  b luźn ie rstw o  an i f ik c y a , ale 
w ięcey  n iż  f ik c y a , gdyż te raz  w ielu  m am y 
p o e tów  i  m ów ców , k tó rz y  w szu m n y ch  ty lk o  
w y razach  bardzo  pospolite  p raw ią  rzeczy .

P rz y s tę p u ią c  do szczegó łów , m e  będę 
W dawać * się w żaden p o rząd ek  an i ro zk ład  
k las i  rodzaiów ; bo n ie  ch cę  obrazić  te ra ź n ie y -  
szey m ody, k tó ra  s ta n o w i, ie  p o rząd ek  i  lo ­
g ik a , są rzeczy  do szkół n a  w y g n an ie  posła­
n e  , a p o d łu g  n ie k tó ry c h  i  ze szkół w ygnane  
być p o w in n y ,  i źe a u to r  w p iśm ie  sw oiem  n ie  
p o w in ien  zaym ow ać się te m i d ro b n o stk am i. 
N a  te y  w ięc zasadzie n ie  łam iąc  sobie g łow y , 
d am  p o zn ać  św iatu  k ilk o ro  ty c h  rz a d k ic h  
s tw o rz e ń , k tó rem i się te raz  h is to ry a  n a tu ra l­

na  s z c z y c i :
i  od. Je s t m nóstw o  pew nego ro d za iu  p i -  

ia w e k , trz y m a ią c y c h  się razem  iak  ła ń c u c h , 
k tó re  z n a y w iększą chciw ością  w ysysaią  słab­
szy m  od  siebie siły  ż y w o tn e , a dz iec iom

św iatło  oczu. ^
are. Z nalez iono  także ro d zay  ie ż ó w ,

k tó re  zm ien ia ią  często sw oię postać.
3cie. M nóstw o ró ż n o b a rw n y c h  g ą s ie n ic , 

iak icm i są  p y s z n i , len iw i i  lekkom yśln i.
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Me. N adzw yczayney wielkości kom ory 
ż niezm iernie długiem i ry ieczkam i, na któ­
ry c h  końcu wisi kropla riieczystey wody. Są 
to  nieużyteczni popraw iacze, k tó rzy  podług 
złego sm aku, lepsze rzeczy osądzać chcą.

5łe. M nóstwo lekko-skrzydlalych św ier- 
szczów, m aiącycli iasno-srokaLe ciało i ogon­
k i. Są tacy, k tó rzy  wiele p iszą i m ówią a 
n ic  nie m yślą ani działaią, a dla łatw ieyszey 
zrozum iałości nadzw yczay wiele rozpraw iaią o 
te in , o czein iuż wszyscy dokładnie wiedzą. 
Są oni niszczycielam i sm aku, zaszczepiaiący- 
m i niewiadomość przez lekkie i próżne w v- 
razy.

6 te. P ew ny  rodzay  chrząszczów , iakie-
m i są zagorzalcy różnego rodzaiu ; należą do 
n ich  czasem i poeci.

7me. R obaczki złote i zbożow e, k tó ­
ry c h  dokładnego ies'zeze nie m am y opisu.

8 me. M ałe brzydkie paiączk i, k tó re 
w szystkieini siłami staraią się m ieć w swoiey 
siatce znaczną ilość różnego rodzaiu  m ałych  
m uszek. ^ ś' ' '  - '-J* ■ ^

gte. N ieznane dotąd ko ty , k tóre się ró ­
żnią od daw nych te m , że są łownieyszc i że 
p rócz doskonałości oka, m aią tak d elik atny  i 
p rzenikliw y w ęch , że zawsze przed czasem 
■wiedzą, w k tó rą  stronę udać się maią.



10 te. Cham aleony nosorożce-, b rzydzą  
się pospolicie tem i, do k tó ry ch  niedaw no b3.l1 

^podobni.

Jest ieszcze mnóstwo innego rodzaiu  
zw ierząt po trzebuiących  bliższego o p isu , p rze ­
to zamilczam  o n ic h , a zważaiąc cel nauk i 
h isto ry i n a tu r alney, wyprow adzić oraz chcę 
uży tk i iakie dla świata w yniknąć m ogą z zna­
jom ości zw ierząt daw niey w h isto ry i n a tu ra l- 
n 6y nie opisyw anych. I dla tego zamyślam  
pracow ać nad  wynalezieniem  wody, k tó rab y  
tę  m iała cno tę , a?eby każde zw ierzątko , w 
n iey  n a  godzin k ilka nam oczone, zam ieniło 
się w ten  elem ent, do którego nayw ięcey d ą­
ży ło ; a tym  sposobem m ielibyśm y z m iłośni­
ków z ło ta , sztaby z ło te ; z oszustów zręcznie 
szlam uiących kieszenie, m ielibyśm y strony  na 
skrzypce i  base tle ; z pysznych  kobiet iedwab 
a  czasem i  n ic i konopne 5 z bezużytecznych 
pisarzów osobliwie adwokatów, ogrom ne pak i 
papierów , na k tó ry c h , gdyby  ieszcze gdzie 
niegdzie w iersz iaki czy telny  pozosta ł, w  cią­
gu  godzin w ystaw iony na słońce zniknąć 
p o w in ien ; a nakoniec ze w szystkich , nic do­
brego albo lad aco , quintain  essentiam  w szy­
stk ich  środków dostąpienia pom yślności, bez 

pracy.



5x6

D odatek moralno -praktyczny.

Niedobrego, Ladaco, środki pomyślno­
ści są to rzeczy zbyt ciemne, i niezgodne 
z sobą, winien przeto iestem dać llómaczenie 
następuiące: •— Przed lulku dniami otrzyma­
łem w podarunku rękopism w Greckim języ­
ku ; a ponieważ pamiętam ieszcze kilka wyra­
zów tego ięzyka, Ło będąc na akademi uczy­
łem się go przeto postanowiłem odkryć świa­
tu  co ten tak rzadki rękopism zawiera. A u­
to r iego, podług wszelkiego podobieństwa byl 
professorem moralności. Przedmiot iest bar­
dzo zaym uiący, i chętnie wyłożyłbym go co 
do słowa, ale na nieszczęście nie rozumiem 
sam wszystkiego i muszę poprzestać H a  sa- 
m ey tylko treści, która i tak niemałą iest 
rzeczą. Jest to książka elem entarna, ucząca 
iakim sposobem można zostać: ladaco. Nie 
wypada wprawdzie wątpić, ażeby ta nauka 
W naszych czasach była zupełnie zaniedbaną, 
i  owszem bardzo znaczna częśćf młodzieży 
naszey szczęśliwie aż do zadziwienia poświę­
ca na to swoie talenta; iednakowoż wnosić 
należy, żo maiąc takie dzieło pod ręką , tym  
łatwiey, w zawodzie tak chwalebnym , postę­
pować będzie. W ięc  do rzeczy:
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K s i ą I k a  E l e m e n t a r n a

d la

L  A  D A  C O.

1. Ladaco iy ie  daleko szczęśliw cy aniżeli in ­
ny człow iek, który rękam i a p rzyn a j­
mniej' g łow ił pracować musi.

U w a g a .

W y ra z  Ladaco nie uaylepićy brzm i vr 
naszym  ięay k n , iednakowoż nie dość dokła­
dnie wyraża myśl autora G reckiego; r.aleza- 
łoby zatem  zatrzym ać oryginalny  dla g ru n to - 
wności zn a cze n ia , ale nie uczyniłem  tego dla 
następuiącey p rzy czy n y : W y ra z u  tego nie
rozum iem , ponieważ w naszych czasach m e 
iest koniecznością ażeby tłóm acz rozum iał 
swóy o ryg ina ł; doszedłem iednak ty le ,  iz to 
oznacza człow ieka, k tó ry  posiada sztukę ze­
starzenia się bez wszelkiey pracy.

II . K to  m a mieć praw dziw e powołanie do 
zostania L a d a c o ,  powinien być bogato- 

urodzonym.

Jako p r z y ia c i e l  praw dy sprzeciwiam  się 
tey  drugiey zasadzie. Doświadczenie u czy , iz 
m ożna być ladaco , nio będąc bogato urodzo-
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J'Jiw, na le /y  tylko posiadać inne potrzebne 
Jo  ,e s .  falenia. A  « eJi l0 „

f  C'V hiT y* *  si« « 1  I M ,  L y -
J-»4 « ,  ..-odki zboaaceuia , i ,  baz „ ie lk iey  
P racy ;  szczęście samo poda takowe środki 
>o szczęście zawsze sprzyia wię0«Sy temu,’ 

k lo ty  m u  ślepo zaufa, aniżeli ty m  niedowie­
rzającym dziwakom, k tó rzy  przez pilność,
n au k ę ,  zasługi, a nawet poczciwość, p racy 
uiąc m u  pragnij, . J

U L  L a d  ci co p o w in ien  m ie ć  c ia ło  zd ro w e , 
c ze r s tw e , a ie ze li  m o żn a  k s z ta łtn ie  zb u ­
dow ane.

T o  iest wielka prawda. P o w in ie n  byd 
trw ałym  ażeby «ż do pńżndy sla,o fe i  „ , / r f  
pelm ę obowiązek lenistwa, które, zdrowiu (le­
żeli nie dość iest czer.stwem) często n ad e r  
szkodhwern bywa. G dyby  iednak w p rz y p a d ­
ku wey słabości, lekarz zalecił poruszenia cia­
ł a , na ten czas, unikaiąc uchybien ia , należy  
w ynaydywać różne gry, k t ó r e  zdrowiu dopo­
m o g ą ,  nie narażaiąc c h o r e g o  „ a t o ?  a i o |  cq 
użytecznego uczynił.

Słabe i niezdrowe ciało nie postąpi na 
ley  drodze. Jest to naygłówuieysza przeszkoda, 
l a k o w i  nie, zdatni do próżnow ania , dadzą sio 

prędzey użyć do czynności u rzędow ych; a



3 i 9

poniew aż, slaby-, k t ó r y  d la  n ie d o łę ż n o sc i  c i a ł a ,  
p o z b a w io n y m  b ę d ą c  w ielu  p r z y i e m n o ś c i  z m y ­
s ło w y c h  , z n a y d u ie  c z ę s to k ro ć  n ie ia k ą  p o c i e ­
c h ą  w d u s z y ;  p r z e to  k a ż d y  l a d a c o , n i c  z nią, 
do  c z y n ie n i a  m ie ć  n ie  p o w in ie n .  Dość ź le  
d la  n ieg o  leżeli to  w ie  ty lk o  źe m a  d u sz ę .  
łVa t e n  czas c z y t a ł b y ,  ro z m a w ia ł  z l u d ź m i  a  
m o ż e  i  za s ię g a ł  i c h  r a d y ,  a  ia k  częs to  m ó g ł b y  

n a t ra f i ć  n a  r o z u m n y c h .

] L a d a co  p o w in ien  w zg lę d e m  w szystk ich  
a osobliwie w zg lęd em  p ię k n e j  p ł c i , m ieć  

m iedziane  czoło.

W ł a s n o ś ć  ta  m o ie m  z d a n ie m  iest  n i e r o z d z i e l -  
n a  od  każ d eg o  ladaco .  Je ż e l i  ies t  b o g a t o - u r o d z o -  
n y m ,  t e d y  z u r o d z e n ia  m a  n a t u r a l n e  p r a w o  
d o w o d z ić  sw o iego  s t a n u  b e z w s ty d n o ś c ią .  J e ­
że li  n ie  ie s t  b o g a t y m ,  p o w in ie n  s ta ra ć  s ię  z o ­
s tać  n i m ,  a cóż  iest w  t y m  w zględzie ,  s z c z ę -  
ś l iw szćm  ieżeli n ie  bezczelności*  w szysLkie 
sp o s o b y  z b o g a c e n ia  się  z w y c z a y n e  i  n i e z w y -  

ć z a y n e  w y m a g a ią  tego .
P o w i n ie n  bez  z a r u m ie n i e n i a  się  p r z y s i ę ­

g ać  fa łs z y w ie  i u m ie ć  k ła m a ć  z t a k ą  n i e u s t r a -  
s z o u o ś c i ą , z i a k ą C y c e r o  m ie w a ł  sw o ie  m o w y  
p r z e c iw k o  K a ty l in ie .  P o w i n ie n  n .  p. do  s z p e -  
1 n ó y  p i ę k n o ś c i ,  w  i e d n e y  g o d z in ie  d w a d z ie ś c ia  
i  cztery razy p o w ie d z ie ć :  l y  ie s leś  i s tny  a -
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«io ł! — do naywiększey z ło śn icy : T y  iesteś 
sama dobroć! — do sześćdzicsięcio -  letnićy, 
k tó ra o trzecli k rzyżykach  zapom niała: ty  
kw itniesz iak róża i t. d. A  tak m usiałby 
sw iat zag inąć , gdyby  tak bezczelny ięzyk nie 
dopiął swoiego zam iaru.

f  ■ Ladaco powinien być w ieirzn itiem .

T o  w ypływ a z poprzedzaiącego, potrze* 
buie wszakze zastanowienia się. O ryginał p i­
sany iest na w schodzie, a zatem gdzie o wia­
trach  m ow a, nie m ożna rozum ieć słabego 
lekkiego w ia tru , ale ów gw ałtow ny zabiiaiący, 
przed k tórym  w S y ry i wszystkie drzw i i okna 
zam ykać trzeba. Z  opisn podróży  znam  pe­
w ny w iatr Samie] zw any, k tó ry  zabiia, T a- 
kunto  wiatrem pow inien dąć ladaco. N ie m a 
on żadnych zasług , gdyby iodnak kto in n y  
m iul śmiałość uważania go iako ciężar ziemi 
n .uuźy teczny , na len czas, pow inien sobie 
dać taki to n , ażeby przeciw nika w iatrem  swo­
ich  uroionych zasług od razu  obalił na ziemię.

V I. Ladaco nie powinien mieć żadnego su­
mienia.

W y ra z  ten  nie zawsze  bywa zroziim ia- 
ły m , dla tego chcę go w yiaśu ić : Pew ny stary

a u -
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au tor ro zu m ia ł p rzez su m ien ie  zd o ln ość  i  g o ­
tow ość  w yd an ia  rozu m n ego  w y r o k u , w z g lę ­
d em  m ora ln ości n a szy c h  cz y n ó w . I ak w ięc  , 
m y śl m o iego  m ora listy  ie st la : L ad aco  n ie  p o ­
w in ien  w ca le p osiadać zd o ln o śc i o są d z e n ia , ^
c z y l i  ieg o  sposób  ż y c ia ,  p o d łu g  p raw  n a tu ry  
i  re lig ii iest d ob rym  lub  z ły m ,  bo n a te n c z a s  
w szystk ie  in n e  ta lenta  ie g o ,  s ta ły b y  się  b e z ­
u ży tec zn e . Są i  tacy , co p rzez su m ien ie  r o -  
z u m ie ią  n ie d ź w ie d z ia , k tó r y  po sp e łn ien iu  
z le y ,  albo op u szczen iu  d o b rey  c z y n n o śc i, m ru ­
czy,  a n aw et, iak  p ow iad aią , czasem  kąsa lu d zi. 
J e ż e li tak ie s t ,  rad ziłb ym  k a żd em u , ten za ­
w ód  ro zp o czy  n a ią c e m u , ażeby m u  n aprzód  
a lbo z ę b y  w y ła m a ł ( n a  iaką o p era cy ą  n ie  da­
w n o  w izb ie  są d o w ey  p atrzałem ), albo p r z y n a y -  
m n ie y , ażeby m u Założył p o tężn y  k a g a n ie c , 

J a k ie g o  w  w ielu  zn a cz n y c h  sk lep ach  k u p ie ­

ck ic h  dostać m ożna.

*8 1 7 . Lipiec. T. V III •
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DO STANISŁAWA AUGUSTA 

Od Ziemian Samlomirshich w  Radomiu.

sz S ta n is ła w a  R r ę  h g c Hi c g  o.
p

o za  p o m y ś ln a  chęc iom  u p ra g n io n y m  g w i a z d a ,

IJz is  cię k ró lu  w s ro d  nasze d o p ro w a d z a  gniazda*

J a k ie  nam  z t ą d  p o c ie c h y !  T y  sam m ożesz  d o c i e c ;

B o  k iedyż  się na  dziec iach  d o h ry  za w ió d ł  o c ie c ?

L ecz  p o z w ó l ,  n iech  c o k o lw ie k  tu  się z a s t a n o w i ę ,

N a  co p r z y k rą  p o d r ó ż ą  d ro g ie  t a rg asz  z d r o w i e ?

P o  co się w tak  dalek ie  u n o s i łe ś  s t r o n y ?

Z aw sze z  t r u d y  do  T w o ie y  n a le ż ą  k o r o n y ?

T a k  n iegdyś  k r a y  s tę sk n io n y  n a  z a c h ó d  w z ro k  Zwracał  

K ie d y  się Z y g m u n t  s t a ry  z p o i  P r e s b o r s k i c h  w r a c a ł ,  (*)

I  w  nag rodę  t ro sk  i e g o , s p r a w ę  n a d e r  d z i w n ą ,

P rz y n o s i ł  m u  iak  ty  dz iś  g a łązk ę  o l iw n ą .

C zas  ci s p o c z ą ć , nas  zaży y ,  d z ie l  t r u d  m ię d z y  n a m i ,

N a s  i e s t  ty iu  , ieduego  ty lk o  c iebie  m a m y .

A ieśli  cię nareszcie  n ie  m o ż n a  u p r o s i ć ,

N a  w ła sn y c h  b ęd z iem y  cię k ró lu  r ę k u  n o s ić .

N ie c h a y  się na s z a  sfawa u t r z y m a  na  z i e m i ,

Ż e  d o tą d  ieszcze  k ró ló w  sw ych  ko ch ać  um iem y .

K t ó r y ż  m ię d z y  L e c h i t o w  u m iesz czony  P a n y ,

W i ę c e y  ży cząc  o y c z y z n ie ,  w ię c e y  b y ł  k o c h a n y ?

T o b ie  w in n i śm y  ś w i a t ł o ,  k tó r e  nas  o ż y w i a ,

T o b ie  p o l o r ,  co obce n a r o d y  zadz iw ia  ,

( " )  Z jazd  Z y g m u n ta  z C e sa rz e m  w roku l ó l S .
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T y ś  nam bezpieczne w domach Uczynił m ieszkanie ,

Tyś młodzi ug runtow ał świetne wychowanie .  
O jc o w sk ą  się nad nami opiekuiąc  s t rażą ,  
Dowiodłeś że Polacy wszystkiego dokażą.

Słowem tyś nas nauczył,  w s ła w i ł ,  i ozdobił,  
lęd zo !  p o w s tań  i p o w iedz:  co mógł-a me zrobił! 
Sprawiedliwa potomność cry ta iąc  twe d z ie ie ,

Nasze k r ó l u  .uwieńczy parnię, ią nadzie ie ;
Będą  w nuków , prawnuków powtarzały usta :

T ak  było za T y tu s a ,  i tak za Augusta.
Panie  w tey ies teś  cząstce twego Panowania  ,
K tóra  umie  uwieczniać  swoie p rzywiązania .
My Janowi trzeciemu w w iek o p o m n e /  chwal© 

W ystawili  pamiątkę w Ssydlowieckiey skale.

Królu  I ieszcze i dla twtfy sławy uwieńczen ia  

Mamy gorliwe serca i dosyć kamienia.
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L I S T  D  E  L  I  L  L  a , (*)

O  Z b y t k u .

P r z e k ła d a n ia  X . J anci G o r c z y c z e w s k i e g o

O s n o w ą  listu lego^ iest obraz próżnych  wyda­
tków, na śmieszne i rozumowi przeciwne oka­
zy  dum y, w bogatych s t ro iach , w kunszto­
w nych  a zbyt kosztownych ogrodach , w p y ­
sznych ekw ipazach , m eblach, s to lach , i in ­
n y ch  w ykw intny  cli zby tkach ,  które pospolicie 
upadek za sobą ciągną. Zbywaiącą nad rozu­
m ne potrzeby częśc dochodu , radzi autor ua 
sziachetnieysze użyć cele, to iest: albo na po­
trzeby kraiowe dobru  publicznemu doo0 
d n e ,  albo na wsparcie nędzy i uczynki ludz" 
kości pomocne.

S o rs  d e  la  to m ie  , sors, re v e ille  to i  B o i le a u ! ' 
U em b ru n is  te s  cou leurs, ra ffe rm is  to n  p in cea u .

P o w s t a ń  z grobu E oalo  ! ocuć twoię  w e n ę ,
B ierz  pęzel,  day pokostem nową farbom c en ę ;

N iech iuż ma p o k ó y K o ty n ,  daruy  chudziakow i,
Coś go poświęcaj p raw d z ie ,  a czasem rymowi.

Obok ztych obycza iów , czemże iest  wiersz miałki ? 
Po z w ó l  nam źle rym o w ać ,  t rzęś  nasze kobiałki.
C h o d ź ,  ia ci pod twóy pęzel każdą z „ich otworzę.

Zbytek ... W szystk ie  występki znaydziesz w tey potworze. '

(•) Obszerna wiadomość o życiu i pismach Jakóba D e­
b i la  udzie lona byta czytelnikom Pam iętn ika  Waraz* 
w T om ie  III. k. 444.



— C o!  Jeszczeź złość śmie nasze szczypać obyczai 

Jeszcze w czczych s tów ach ,  stare zwietrzalki nam da-e 
— Z w ie t rza lk i ! Oh przepraszam. Gdybym rzekł „ Jadwiga 

Dwa tysiące ta la rów  na swych uszach dźwiga ; 
P o b o rc a ,  co skarbowi krocie w kieszeń z w ęd z i ,

,! P rzed  karetą  i cugiem iuż  dwóch laufrów pędzi-,

„  Magazynier ,  co się w chałupie wychował,
„  Pyszniey dom swóy, niż Xiąźę Pałac wymeldował;
”, D z ie rż aw ca ,  dziesięć razy więcey na dzień t r a c t ,

„  Niźliby spożyć mogło tysiąc iego b raci ,  ”

T o  mi to są zwietrzalk i,  ia to sam przyznaię.
Lecz gdy m ów ię:  „  Ten co go oczekuią  zgraie ,

Wszystkich pychą przed sobą do ziemi przy tłacza ;  

”  T en  co zgubił F u k ie ta ,  (*) dzisiay mu wybacza;

(*)
M i k o ł a y  F o u q u e t  H r a b r a  de B e l  e - I s U  
P ro k u ra to r  ieneralny Parlam entu  P a r y s k i e g o  a 
potem Dozorca Jeneralny Docbodow Królestwa,  
za roztrwonien ie  skarbu na własny pożytek  i na 
nasveenie chciwości Mazaryniego, osądzony byf 

t  a™, ba XIV. roku iG64 na  wieczne w ygna-  
" e ^ S ę a i e n f e  dożywotnie  w C ytadel . i  F ig n e ro l-  
skiey. Umarł o n ,  podług niektórych autorow, na 
łonie  F a m il i i ,  roku 1680. _ .

Niewiadomo, czyli tu  Delil łe wow. o 
czyli o Karolu Auguście Fo u q u e t  Hrabi de Belle- 
Jsle  wnuku tamtego. T en  od pierwszey m łodo­
ści . dla wielkich swoich talentów zaszczyony wzglę 
darni Ludwika XIV. zaczął mieć 1 u D w oru  . w 
w oysku wysokie znaczenie.  Ale gdy X>ąe, - 
B urbon  nastąpił  na dostoynosć pierwszego Ministra 
po  Xięciu Aure l iańskim , Fouquet  zy.ący w F ' J '  
iażn i  z P .  L e  Blanc, podzielił nieszczęśliwy los - 
go M inistra ,  i osadzony był w Bastylli  roku , 7 , 3 . 
W k r ó tc e  iednak z tam tąd  uwolniony, P« zupei-  
n e m  uniewinnieniu się, pow rócony  został do D w o -
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„  Ten dumny Magnat skwierczy, i«  „mrze gf0(j U( 
„  Mało mu, by ży ł  dobrze ,  milion dochodu;
„  Te  piękności p rzedayne ,  L sisy  siestrzyce,

”  Zo,“ Ci,e" iei"  ‘y111 K ią żą t  gorszą okolice;
„  Ten  podły H a n d le ra ,  z handlu zbir pól m il i io n a ,
„  Szumi z zysków , a i ego towarem iest  żona. ”

R ys takowy, czyż rysem starych iest Zwietrzatek ?'
Nie.  Ja św ieże złe z waszych wytrzęsę kobiałek,
Ale nie prze skro buy my: u mnie i ten b ro i ,

K tó ry  nagania słuszność, i prawdę w fałsz stroi.

Jak  od dobrych k ry ty k ó w ,  precz od n .szey  k a r ty ,  
owme błąd Sybarysy, iak i przesąd Sparty. ( ' )

P a ń s tw  tych z wielkiemi iednym nie chcę mierzyć korcem ; 
K .ą z ą t  po chatach m ieścić,  tchórzów pod proporcem ; 
Przekształcać naszych ICrassów na stare  Rzymiany,

S° d,10!?C’ ’ *Z€7-^Cie,  i Wżględy K ró ,  
Ja wszędy miI sfale towarzyszyły. W oiow nfk  mS-  

' ,eS y  pciątyk, Poseł  do podziwienia spra­
w n y  na wszystkich urzędach znalazł się z ch w a-  
4- Umarł na urzędzie  pierwszego Minitsra  roku 

1 7 f )  1 •

S y b a r i s  ; S p a r t a  dwie nie wielkie R zeczypo- 
po , *, w urządzeniu swem i obyczaiach zupełnie 

n i e w 'o / TZe?lwnf,‘ S y b a r y t o w i e ,  gnuśnością ,
Z " u  ° T Um’ Źvcia, zbytkami
w sze l^eg o  rodzą,u , „ iecnemi po s tęp k i ,  dali sie 
poznać  w dawnieyszych wiekach. S p a r t a n o w i e  
*as, rządząc  s ,? prawami Likurga, twardem wvcho- 
w.n„e,n, surową karnością ,  wielką we wszysJbicm 

z c -ędnoycją, zaprzenicm się wygód bez g ran ic ,  
ozfsto  nazbyt ostremi cn o tam i , pogardą skarbów 
ł 0gQ wszystkiego, co m ęstwu i poświęceniu się 

iUem za dobro Oyczyzny na przeszkodzie być 
t to z ę ,  wsławiać się mieli sobie za nayściś leyszą

n

Powinność,
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C ie c io rk ą  K u r c y u s z a  p a s t  nasze  H etm any; {*)

H r a b ió w  naszych ,  n a  p ie rs iach  co się p y sz n ią  w s tę g ą ,  

S ta r e g o  C y n c y n n a ta  o d z ie w a ć  s i e r m i ę g ą ,

T r z p i o t o m  na  w z ó r  w y s ta w ia ć  pow agę  K a to n a .

N ie .  T o b y  z w a n o  go tyzm em . I  kw aśna  K l e o n a , 

ż e  m ąż  d a c h ó w k ą  p o k ry ł  pałac dla  p o ś p i e c h u ,

P e w n ie  n a  t a k i e  m o w y  pęk łab y  od  śm iechu .

Z b y te k  m o ż e  by ć  d o b r y m ,  c h ę tn ie  t o  p rz y z n a ię  :

O n  z dob i  w ie lk ie  d om y ,  i bogate  k r a i e ;
A zło ta  o d  k lass  p ie rw szy c h  do  n iż szy ch  o d p ły w e m ,  

S p a ia  m o cn em  u b ó s tw o  z b o g a c tw y  og n iw em .

L e c z  ies t  zb y tek  , co ty lk o  g łu p s tw u  p o św ię co n y ,  
B ę k a r t  p r z e m y s łu ,  w ie lo m  na  zgubę z ro d z o n y .

P y c h a  w z n io s ła  te n  p o t w ó r  o lb rzy m i  i s rog i :

P o p ie r s ie  iego  z ł o t e ,  a g l in ian e  n o g i ,

P ró ż n o ś ć  go czci n a  k lę c z k a c h ,  a d u m n y  z a b o y c a , 

P o ś w ię c a  m u  sw e  d z ie c i ,  ż o n ę ,  m a t k ę ,  o y ra .

(* )  U  S t a r o ż y t n y c h  R z y m ia n ,  n a w e t  w  o s o b a c h  n a y -  
z n a k o m i t s z e g o  ro d u  i znaczen ia  , n ic  m e  by ło  b a r -  
d z ie y  zn ienaw idz ionem , iak  zby tk i  i p r z e p y c h .  S tą d  
t r a l i a ł o  się n i e r a z ,  iż  g d y  zas łużonych  i w ie lk ich  
m ę ż ó w  w z y w a n o  d o  ob ięc ia  n a y w y ż s z ć y  w ła ­
d z y  n a d  w oysk ie m  i R z e c z ą p o s p o l i t ą , z n a y d o -  
w a n o  i c h  w t e n c z a s ,  a lbo  p ług iem  p racu jący ch  w  
r o l i ,  a lb o  p o  tak iey  lub p o d o b n e y  w ieysk iey  p r a ­
cy ,  zas i la iących  się sk ro m n ie  g rochem  k r z e p ą .  Z 
p o m ię d z y  ty c h ,  byli  s ła w n i  w o d z o w ie  K u r c y u s z  
i  C y n c y n a t u s ,  k tó ry c h  t u  A u t o r  p o s ta w ia  w  
p r z e c iw ie ń s tw ie  z p ró ż u ia c k ie m i  , w y m u s k a n e m i , i  
s a m ą  ty lko  p y c h ą  nads taw ia iącem i  się  m agna tam i 
F r a n c u z k i e m i ,  p rz y ró w n y w a ią c  i c h  do  K rassa  , z 
b o g a t y c h  łu p ó w  i o k a z a ł o ś c i  z n a n e g o .
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T e n  k o śr io s łu p  b ez  c!ata> w  te y  a i? p o rze  t rzym3

Z - y s I a  tu szę ,  chód ty lko f)uchl,„a gQ wadima

Sw, tnym szkarłatem podłe  okn  Wa | ach /

A jego tron na grobach fortun zbudowany

Ł e c ,  w ie lk ich  p o l i tyk ów  i n i  s łyszę szemrania

Mo.iwry, ska rbn i ,  topcy ,  innego są zdania.

wn,'os*owań głębokość usunę ochydzie ;
Ale  tam na bok w szys tko ,  gdzie o dobro idzie.

Z o b a rz m y i ,  Chwaląc zbytek głów p r z e m y ś l n L  ty le ,
On m ów ią ,  dni i potrzeb naszych słodzi ch vile, 

tem n ,  p r 2 e z  ta W e  ^  ^  ^  J

Nasze  zle , „ aazc d o b r o , z iak iego i  „ a sie„ V  

« « t u r .  ach j e s t  m a tk ą ,  a cz?ścióy n a ł o g i .

; ; 7 S' C,r PrZe* *by tek  w tw o ie  nie zawita  próg,
T7  rCa;  CO ; po d  s t rzechą dobrze mu si* dzie je,  

. a w d z j w a  r o z koJZ * p y « n y c h  t w y c h  p o t r z e ( )

Wjedź m i;  feledy lato i ozywne rosy  
.Z w - b j ą  ci? z m,asta do wsi t)Jenre s{ (,  po|fcos^

na łąi.e , w setne ozdobney bławaty,

lękniey „ ,z  w tw ych donicach nie iaśnieią kwiaty?

r *  *'* m i h ’y  W t y m  *aiu słyszysz glos S ło w ik a ? '  
zy n.e  wdzifcznfey tu szumi pęd tego strum yka?

C z T r  6* .,P "aWia P ° C,' eCh w s z e la k i?Czy t u  mn.ey p a c hr,ą  z i o ł a ,  gorzcy „ ó c ą  p t a k i ?

' 5>? kUnS2t Wysila- Ł e l>s*yi znjak w Jagodzie
O ;ą sztucznie przywarze ogień w twym ogrodzie?

<•£, by się strąkr i frokt niedoyr2a]y 

Dla dzi wacznych twych smaków z simy naygrawały?
'■ mt o n ,  co nim wczesnióy złegła mierzWł t ,u s u  

ZyU* hodu ją , balsamem uwonnta twe u s ta? ;
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Szczęśliwy s ta n  t i b o g ic h ! M nie  w ą t k u  b r a k u i ć ,

K t ó r y  gwałc i  n a tu r ę  i da ry  iey psu ie .

T o b ie  drogi k u n sz t  da ie  p ie rw ias tk i  n ie s m a c z n e ,

Ja  w y b o rn e  o w o ce  w ich p o rze  je ść  zacznę.

C ierpsze  są  d a ry ,  k tó r e  w ym usz a  tw a  i ą d z a ,

N iż  t e ,  k tó r e  n a tu ra  dla m n ie  p r z y p o rz ą d z a .

Z b ie ra y  o w o c ,  co za sw ó y  n ie  zna  go P o m o n a ,

Z ry w a y  w S tyczniu  t r u s k a w k i ,  w  Ma i u w in n eg ro n a  »

W i e d n o s t a y n y c h  w idokach  g n u śn ie lą c  bez  t r o s k i ,

P r z e n o ś  w io sk ę  do  m ias ta  i m ias to  do w io s k i ;

.Niech tw ó y  szał  d z ie ń  w noc z m ie n ia ,  no c  na dzień  p r z e -  

Z em śc i  się p r z y ro d z e n ie  za tak ie  b e z p r a w ia :  ( s t a w i a ,

Mózg w y s c h ły ,  zm ys ły  sk r z e p ł e ,  serce zw ięd łe  s m u t k i e m ,  

S ity  z n i s z c z o n e ,  b ę d ą  s z a le ń s tw  tw o ic h  sk u tk ie m .

C h w a lże  nam  p o te m  zbytek  i iego p i e s z c z o t y !

P ło n n y  w  p r a w d z iw ą  r o z k o s z ,  n iszczyź  on  k ł o p o t y ?  

U ś m ie rz a i  n asze  b ó le?  T a  l icznych slug siła 

C z y i  dum nego  C h ry z e sa  o u  t ro sk  o b r o n i ła ?

P is k  u s z u ,  p rz y  d rżącego  bębenka  m u z y c e ,

Z ag lusząż  b r y l a n to w e  b rzęk iem  z au s zn ice?

S p y ta y ,  czy  s t a ry  N a rc y s  z d rog iego  p ie r ś c i e n i a ,

D o z n a ł  w  kurczu  sw ych  ^palców na m o m e n t  u lżen ia?

N ie .  P o w ie rz c h n ie  o zdoby  szczęś liw ym  n ie  c z y n i ą ,

I  w kunszc ie  tw o r u  p o c i e c h , pycha z łą  m is t rzy n ią .

L e c z  d u m n y  w  b laskach zby tku  szukaź  szczęśc ia  sw e g o ?  

Ż ą d a s z  p o c i e c h ?  B r ó ń  B o ż e .  M am ić  t o  ce l  iego.

Ż ą d z a  iego  ie d y n a  • by o nim m ów io n o .

C h c ą c ,  b y  w  p r ó ż n y c h  w y d a tk a c h  g łupca  p o p r a w i o n o ,  

L e k a r s t w o  na  tę  s łabość  bez  p ie n ię d z y  k u p i m :

G łu p c o w j 9 l ecz  bez św ia d k ó w  p o z w ó lm y  b y ć  g łup im .
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Niech ty lko  If go piękna cudzych serc nie a raż u i ,
Ja  ręc2ę ,  ze swćy żonie  dochowa p rzy jaźn i;

Niech się kucharza iego chwalców liczba zmnifyszy, 
Założę s ię ,  ź e pański s tół będzie skromnieyszy.

M ożni!  Złoto wam dane iak gruchotka z k o ś c i , 
Byście się niem bawili  w s ta re y  dziecinności.

Jeden ,  tchnąć  się go nie śm ie ,  w szkatułach ie  w ę d z i ;  
D ru g i ,  S 2 u m iąc  bez przerwy, na zbytki nie szczędzi.  

Powiedźcież : z tych dwóch głupców, k tóry  mniey szalony. 
Czy głodny skąp iec ,  k tó ry  dusi miliiony,

Czy m arno traw ca ,  k tó ry  pasząc zmysły czy ie ,
By  s ły n ą ł ,  na  to  t rw o n i  czego nie uźy ie?
Muzykę mu obiera żaczek Terpsychory,
Malarz obrazy stręczy, mamią go autory,
K u c h a r z  p o t r a w y  z m y ś l a .  W t a k i e y  w ię c  p o t r z e b i e ,

O n  nie w id z i ,  nie słyszy, nie ie sam dla siebie. 

Szczęśliwy ieszcze , ieśli tak ie  iego fczyny,

V, posmiech go tylko da tą ,  bez kupców ru in y !

Gdyż i u i  dawno ten gruby wiek przyszło nam s tracić,

W  którym  iedno znaczyło:  kup ić ,  co zapłacić.
O !  Jakiż śmiech nie rwałby boków Dem okry ta ,
Ileż łez nie lałyby oczy H erak l i ta ,

P a t r z ą c ,  iak się tu biedak i bogacz nadym a;
Jak  zazdrosnemi stany widzą cię oczyma;

Jak  sługa z urzędnikiem na przepych się sadz i;

Jak  x i ą i ę t a , poborcy, zbytkuią w czeladzi.

Jak tym większy grosz wydrze iedna p an ce ro la ,
N iż  go przez ro k  w poda tku  zapłacą dla króla.

Jes t  ieduakz’e coś w zby tku ,  co mię dziwnie  bawi 2 
On się zwykle mści za n a s ,  i sam siebie t raw i ,



A zawsze się zniszczeniem kończą iego plonyi 
W  wieku bowiem co tylu zbrodniami skażony,
Fróżno  stawiać na widok głupstwa pospolite  r 
„  Poch łoń  mi zaraz dobra  przez oyca n ab y te ,
,, Lub  w smutney tw ey  dzielnicy więdnieiąc troskami 
„  Gnuśniey  po d to ,  i krzew się porówno z pionkami. 

W ażność zdań  tak głębokich przenikła  M ondora :

D o  wystąpienia z blaskiem sprzyiała mu p o ra ;
Mondor t rw oniąc  maiątek szalał na przemiany.

B u ch er  nazbyt go zdzierał za swe marcepany;

Ge io t  drogo swóy głos przy ucztach przedawał;
Previl  m y ś l i ,  Dugazon p lanów mu dodaw ał ;
Umizgi iego Iubey za złotem się snuły,

D w o rzan ,  s to l icę ,  z głupca karmiła szkatuły.

Nastąpił  wreszcie bankrut.  Znikli p rzy jac ie le ,

I  Lais iego b ós tw o ,  iuź w inszym kościele!
On bez dom u, bez ckleba, zostawion sam sob ie .
Po  swey dumie i zbytkach, w wytar tey  żałobie 
Nędzę swą na poddaszu k ry ie ,  cielskiem św iec i;
A co go w złem dobiia,... Ma żonę i dzieci!

— Damis go wesprze,  uczeń nabytkowey szkoły.

— Ach ! co za t r a f  nieszczęsny! I Damis iuż goły! 

Ktoby się był spodziewał?  Onby się zbogacit ,

I  to co miał w ła sn eg o , nieborak u t r a c i ł !

Próżno chciwy rozrzutnik  wszędzie to rozgłasza:

„  W ie  k ró l ,  iaka dla niego była szczodrość n a sz a ,

„  Nie tayno i m in istrom , że w  przeszłey wyprawie,

„  Stół móy otwarty  żywił całe woysko prawie .’’
Król przecież i ministry po  tym upominku ,

Nie  zbronili  mu koni wyprządz w samym rynku.
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Ja  m i ę d z y  sz c z ę ś l iw e m i  tak iego  p o s a d z ę ,

C o  d o c h ó d  z w y d a tk am i  t r z y m a  w  r ó w n o w a d z e ,

C o  w s p a n ia ło ść  z uży tk iem  łączy  po  p o ło w ie ,

C h o y n o ś ć  sk o ia rza  z g u s t e m ,  z ro zkoszam i z d r o w i e ,  

U n ik a ią c  m a r n o t r a w s tw  i ż m in d a c tw  s z k a r a d y !

K tó ż  u w ie rzy ,  z’e z b y te k  m a  ob ie  t e  wady?

T a k  iest.  R o z rz u tn y c h  s k n e ró w  pe łno  zn ay d z iem  w sz ę d z ie .  

O to  ie s t  kup iec  O r g o n , a ł a w n ik  w  u rz ę d z i e :

M ó g ł  o n  s o b ie  i dz iec iom  z ro b ić  lo s  szczęś liw y :

C ó rk ę  ś lu b n e m i  z łączyć  z i e y  lu b y m  ogni  wy,

S y n o m  dać  d o b ry c h  m is t r zó w ;  P a ń s k ie  sw o ie  s t o ł y  

D z ie l ić  w  zamiai: z r ó w n e m i  sob ie  p rz y ia c ic ły :

A n i e  g a r d z ą c ,  w k t ó r y m  go Bóg p o s t a w i ł ,  s t a n e m ,  

W s p ó l n e  z u ie m i  uc iechy  podsycać  sz a m p a n e m .

J_«ecz , by się n ie  dać p rzy ćm ić  g rafow i j e d n e m u ,

S ła w e tn y  ią ł  s ię  ró w n a ć  Ja śn ie  W i e l m o ż n e m u ,

1 w o lą c  za  cień szczęścia sam o  szczęśc ie  s t r a c i ć .

K u p i ł  nędzę  i d ro g o  m u s ia ł  ią  op łac ić .

N a  pysz n y  sw ó y  e k w ip a ż  zm ien i ł  kap i ta ły ;

Czem  dom  s w ó y  mógł w y ż y w i ć ,  t o  k o n ie  z jadały .

Za c a c k a , cc  s t r o i ł y  ż o n y  iego g ł o w ę ,

D z iś  l ic h w ia rz  w s z y s tk ie  s p r z ę t y  zagrab i ł  d o m o w e .  

S ta n g re t  d ro g o  był p ła tn y ;  lecz za  to  d la  sy n ó w  

D o b r a ł  nauczyc ie la  za  d z ię s ięć  c ek inów .

I  n ak o n ie c  o k r u t n y  w c tu iąc  s w ą  s t r a t ę ,

W  p ę d z i ł  ż o n ę  do  g r o b u ,  a c ó rk ę  za  k ra tę .

P a t r z  O rgon ie  1 iak w ie le  p ło c h y  zb y te k  sz k o d z i !

S zc z ę ś c ie  za  p ieszym  ty lk o  m iesz czan in em  c h o d z i .

D z i ś  sa m ą  nędzę  wozi tw ó y  k o c z  wyzłacany!

„  P ra w d ę  m ó w i s z ,  p o św ia d c z a  bogacz z a w o ła n y .
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, P r z e s t r o g a  tw o ia  dobra  d la  tego  Je sp a n a , '

, Go mu ty lk o  fo r tu n a  lia k i lka  dni  d a n a ,

, W c z o r a y  s z u m ia ł ,  dz iś  s z u m i ,  a i u t r ń  g o ło ta .

, L e c z  ia , co m am  d ó b r  t y l e ,  ty le  k u f ró w  z ło t a ,

, M u s z ę ,  bym  sob ię  u lży ł  tak ieg o  b r z e m ie n ia ,

, P o h u la ć  p o d łu g  s ta n u  i mego im ien ia .

C o !  z ło to  ci t w e  cięży? a za cóż ta  w d o w a

N a g a ,  n ie  śm ie ią c  ż e b r a ć ,  w  tw y m  sk le p ie  s ię  c h o w a ?

Zaco g łód m r ą  te  d z iec i?  c z y l iź  n ie  po t rzeba

T y m  p a n ie n k o m  p o s a g u ,  i ty ra  s ta rco m  c h ieb a?

S k a rb y  c ię  tw o ie  g n io tą  L u k u l lu  n ieczuły!

l ł ą d ź  c z ł o w i e k i e m  : d la  n ęd zy  o t w ó r z  tw e  sz k a tu ły .
Użyy zb y tn ieg o  z ło ta  w sz la c h e tn ie y sz y m  celu :

Z a g ro d ź  n iem  b iednóy  cn o c ie  d ro g ę  do  b u r d e lu  ;

U p o s a ź a y  s z p i ta le ;  t a m  tw e  s k r y t e  d a r y

N iech  p o c ie s z ą  k a le c tw a  i n ę d z y  of iary .

D o g tośn ieyszey l i  s ła w y  ch ę ć  w se rcu  tw ć m  w zras ta  ? 

Z ak ładay  r ę k o d z i e l n i e ,  przyozdafc iay  m ias ta .

T e n  A p e l le s a  u c z e ń  p o m o c y  w yg ląd a  -,

T o  a rc y d z ie ło  k u n sz tu  d o k o ń c z e n ia  ż ą d a ;

T e n  p o m n i k ,  w  s ty lu  gockim , oczy  r a z i  s r o d z e . . . . .  

L e c z  na cóż ia tu  tw o r y  sz tu k  p ię k n y c h  p r z y w o d z ę ?  

N ie  w id z i s z ź e ,  iak  g łodne  c h ło p y  i n ie w ia s ty  

P o d  tw o ie m  sob ie  o k n e m  w y d z ie r a ią  c h w a s ty ?

N ie  w idz iszźe  , iak tw o i  t r u p ia śc i  w ło śc ian ie  

'O puszcza ią  g r u n t  p ło n n y ,  r z u ca ią  m iesz kan ie  ?

Z l i t u y  s ię !  N ie  m o rz  g łodem  tych  co k a rm ią  c i e b i e :  

Z w r ó ć  ich, p o c i e s z ,  z a s i l a y ,  za ra d ź  ich  p o t r z e b i e ;  

D a y  im m ieszkać  w y g o d n ie ,  a z p u s te k  ich ch a ty ,  

N iech  się iuż  n ie  na t rz ą sa  tw ó y  pałac  b o g a ty .
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d o  S a m o t n o ś c i .

•D la  duszy nieszczęśliwcy naym ilsza k raino! 
S am otności! do ciebie Izy się moie śpieszą. 
Tam  to spokoynie p o p ły n ą ,
P izy iaźu i nie zasm ucą, złości nie rozśm ieszą. 
I  wy, co ieszcze cierpień n ieśw iadom i,

K tó ry m  m iłość różane pokazuie w ieńce, 
Próżności świata łakom i 
-Niewinni m łodzieńce;

Choć z dobrem  sercem , nie idźcie w tę s tro n ę , 
Odzie łzam i ścieszki skrop ionej 
N ie wiecie, nieszczęśliwym  iak chw ila bolesna 
K iedy  im  łzy  zatrzym a ciekawość niewczesna! 
L udzi grzeczność, ich  litość nic nam  nie pomoże; 
Sam otność tylko znośna i T w e oko Boże!

Antoniego C órecliego.

P R A C A .

D wie Boginie z dw oru P a n a ,
Id ą  ku  nam  zawsze z rana.

Siostram i wzaiem się g łoszą, 
N a  wagach dary  roznoszą.



T a do trwogi lub tęsclinoty  
Mięs-/a zaszczyt, k ruszec zloty;

A  druga obok wesela 
Z  mozołem  pracę podziela.

R ozszerzalne pierw sza d łon ie,
Po  nad wody, m orskie tonie.

Z a m arą  pędzi do k o ła ,
Doj kresu  przyw ieść nie zdoła. 

M iędzy ciernie , skały, k n ie ie , 
Zw odne z rogu  złoto sieie;

A  k o g o  c ię ż a r  i ć y  g n ie c i e , 
T y m  cliciwiey goni ią  przecie.

M iędzy p o la , m iędzy gaie , 
Skrom nie druga się udaie.

W  kłosislym  w ieńcu na czole , 
W  ochoczem  stawia się kole. 

Z łota z rogu nie u ro n i ,
Lecz m otyle niesie w d łon i:

I z ziem i skarby  w y n o si,
A  p racy  bóstwem  się głosi.

J e y  iest m iła skrom na c h a tk a ,
T am  p rzebyw a iako m atka.

Swobodę do liiey w prow adzaj 
M iernością płotek ogradza. 

N apóy m ieni w nektar b o sk i, 
Radość b u d zi, tu li trosk i;
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K w itnące wiie nam  zdrow i#,
I  z m aku ściele wezgłowie.

Z azdrość , Podłość, Pogardzanie,
P rzed  iey  progiem  nie postanie.

W śró d  kwiatów po iey ogrodzie, 
Swawoją dzieci w swobodzie. 

Zachęcaiąc w gronie staie,
Z  trudem  owoc zrywać daie,

Pom ocy ucząc i zgody,
Zarów no dzieli nagrody.

Do niey  spieszcie ziemi dzieci,
K t ó r y m  ś w i e t n y  lo s  n i e  św iec i .  

jB o  ona wspierać was ra d a ,
I klucze skarbów posiada.

Potaiem nie dar w am 'zn o si,
O yca w niebie wzgląd wyprosi :

A  ile chce by zasłużyć ,
O  tyle uczy  iak użyć.

Jako  m atka ub łagana,
W iedzie córkę do m łodziana;

Co niegdyś płocha w stydliw a,
Dziś śluby  czyni m u tkliwa.

T ak  fo rtunę praca ro d z i,
T ak  ią sama w dom przyw odzi :

Bez m atki ona iest p łocha,
Z  iey tylko ręk i nas kocha.

K to
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K to k u  p ra c y  rqce s k ło n i,
Nic u n iży  w g m achach  s k ro n i;

W o ln o śc i bóstw o m u  w szęd z ie ,
D n i z ło ty ch  pasm o u przędzie.

D la poddańców  u p rz e d z e n ia ,
W  n iew o ln ika  się n ie  zm ienia.

P su ć  m yślom  sk rzy d e ł n ic  d a ie , 
B ezkarn ie  z p ra w d ą  przesta ie .

P rze to  k o m u  k w itn ie  z d ro w ie ,
N iec im y  dum ie  ho łd  w ypow ie;

Spiewaiąc pieśni sw obody,
N iech  m iia  zam ki i g ro d y .

* A  gdziekolw iek  losem  zay d z ie^
W  całey  ziem i matkę zuaydzie;

ilu praca skarbiec dziedziczy, 
KLórCgo n igdy nie z liczy .

/  K . Br.

G R A D  i D E S Z C Z .

B  a  Y k  a .

C h o c i a ż  Ueszcz z Grailcm w bliskiem pokrewieństw ie  

I po rą  tylko czasu 2 sobą się ró ż n i l i ,  ^byli,
Czy to zly  iaki są s iad ,  czy przypadek zrobił ,
Stafo się : i e Deszcz z Gradem w iesieni się pobit;

18)7. Lipiec. T. F IIL  22
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S tą d  zaw ziętość  i zem sty chęć nienasycona :

Przyszła zima -  Śnieg upad ł -  Ziemia zam rożona 
W szystkim  podróż m aiącym , b y ła  ku w ygodzie , 

Zaczęto jeździć  sańm i po lą d z ie ,  po  w o d z ie ,
Bo to  w szystko Zima s t a ł a  

Lodem  i śniegiem  zrów nała.
T en w yjechał aż na Ż m u d ź , ów w  b ło tne  Po lezie  

W  sukcessyynym  in te re s ie ;
G ospodarz o budow ę w ioski sw oiey dbały 

W ysiał po m ateryały;

F urm an  ze b y  się prędzey z tow aram i s ta w ił,
P o iz u c il kola w d ro d z e , sannice podpraw ił.

W te m  deszcz nieubłagany, chciwy na rozcieca* 
R ozm yśla  zem stę w d u ch u , I tak  sobie rzecze :
P o c z e k a y  s y n u  Z i m n a ! p r z y i a c i e l u  L o d ó w ,

Doznasz ty  gniew u mego okropnych dowodów .

C oś za pom ocą swoich sąsiadów  ustalił.

P o tra fię  bym to w szystko we trzy  dn i obalił. 

Um ów iw szy się .przeto z W iatrem  po łudniow ym ,
L a ł trzy  d n i , iakby gubił Św iat po topem  riow ym ą 
Z niknęły zaraz Śn ieg i, gory  się o d k ry ły ,
L ó d  zrodził z siebie w ody, po to k i puściły; 

łsa  bagnach skam ien iałych , o tw ó r piekła ziewa.

G w ałt w  naturze coź to  ies l?— Deszcz na G rad się gniew a. 
N adeszła w k ró tc e  w io sn a , za n ią  p iękne la to ,
D esscz c iepły  ziem ię w postać p rzystro ił bogatą;
S tękały  pod  ciężarem  w ażnych kłosów  niwy,
F o g lądał na n ie ro ln ik  wroz'ąc zbiór szczęśliw y;
I  iuź s ie rpy  zao s trz a ł.— W  tem zagrzmi z północy, 

Pow staie  w ic h er, srogiey p o p rzedn ik  przem ocy.
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Za nira G rad  leci w twarde zamieniony głazy,
S k u t e k  iesienney jeszcze do Deszczu urazy.
W szystko w  polach zginęło — W ieśniak sierp porzucił 

Spoyrza t  w N iebo ,  nie l a i a t , ale się zasmucił. 
W szedłszy potem , do nędzą okrytey swey chatki,  
Niosę wam (rzecze) cały zbiór móy, biedne d z ia tk i , 
Zamiast snopów kłosis tych, barłóg ty lko  zosta ł :  

Skłócil i się m o f  n iey s i ,  G niew  słabych wychłostał.

Łańcucki.

C H E M I I A.

K ró tk a  w iadom ość  o nowem  n a rzęd ziu  s łu zą -  
ct'rn do o trzym a n ia  n a jw yższych  stopni 
c ie p ła , w ynalezione/n  przez  J llcxan dra  
JJr. C h o d k i e w i c z a .

M a m y  sobie za pow inność udzielić  czyteln i­
kom  naszym  opisanie now ego narzędzia, któ­
re na wzór rozm aitych dotąd znaiom ycli ru­
rek probierczych ( * ) ,  służy  do w ydobycia

( » )  W y s z c z e g ó l n i e n i e  porządne i c a ł k o w i t e  dziel o 
r u r k a c h  p r o b i e r c z y c h  t raktu iąeych aż do roku  1791 
z n a l e ś ó  można w ciekawey r o z p r a w i e  p o d  n a p i s e m : 

V ersu ch  e iner C esch ich te  des B la sero h rs  etc. von 
W e ig e l. B e y l  rage t u  d en  chem . A n n a  ten  von  
C rell B. IV. S. 262. u. 5q3. B. V- S. 6. u. >98.- 

a późniey ile wiemy. #
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n ay  wyższych tem p era tu r, ile że ten  przed­
m iot ma związek z doświadczeniami P. C laris  
umieszczonemi w tem  piśmie ( * ) ;  co tym  
ęhętniey  wykonyw am y, że w ynalazcą tego 
narzędzia iest m ą ż , k tó ry  do wysokiego swe­
go u rodzen ia, prócz ty lu  innych  osobistych 
za le t, łączy  rzadką i prawdziw ie n iezm ordo­
w aną gorliwość o postęp n au k , rów nie iak o 
rozkrzewienie onych na poiskiey ziem i, cze­
go ciągłe m am y dowody. N arzędzie to bar­
dzo proste,- nazwane przez au tora ru rk ą  p ro ­
bierczą hydrostatyczną (chalumeau hydrosta - 
tique), nie m a wszakże nic spólnego, prócz n a ­
zw iska, z aparatem  za wikłanym  P . Roberta  
H are młodszego, professora w uniw ersytecie 
Filadelfii (**).

Ciekawe doświadczenia P . Clarl-e czy­
nione p rzy  końcu zeszłego ro k u  w K em b ry -

Kozprdwa Roberta H are ju tu  w nocie trzeciey 
przytoczona rurka probiercza P. P epysa  w sło­
wniku chetn. P , A ik iua  , a P. W ollastona w dzien­
niku N ich  o h  ona T. X II. a.i8. opisane i w Museum  
des N euesten  u n d  W issenswiirdigsten etc. von 
H erm bstiidt. Ja /ir  1815.

(*) Patrz Numer Styczniowy i Kwietniowy Pamiętni­
ka Warszawskiego z roku b.

(**) Zobacz wyciąg rozprawy P. H are  zrobiony przez 
P. A dct i umieszczony w ib ty /n  toiuie kar. u 5. 
A nnates de Chim it etc.
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dże, z ru rką  probierczą P. N ew m an ,  zna­
cznie wysoka cena i niektóre inue łatwe do 
postrzeżenia niedogodności tego ostatniego na­
rzędzia, a nadewszystko zawsze grożące nie­
bezpieczeństwo przy robieniu, z niem doświad 
czeń osobom obecnym, były powodem autorowi 
naszem u, źe staraiąe się zaradzić tym wadom, 
przywiódł do skutku to zupełnie nowego 
składu narzędzie, które z wielu m iar zasługu- 
ie na pierwszeństwo, iak z porównania obu- 
dwóch łatwo przekonać się można.

Całe to narzędzie iest z blachy białey i 
pociągniońe zewnątrz dla zapobieżenia rdze­
wieniu blachy od wilgoci, stosownym do te­
go pokostem. Postać iego iest bardzo dokła­
dnie w rycinie tu przyłączoney oddana, w 
którey fig- 2- obwód całego narzędzia zewnę­
trzny, a fig- <■ przecięcie onego pionowe wy­
raża."’ Do obu tych figur, służy przydana 
podziałka, podług którey wym iary każdćy 
części są zachowane. A  iest obięcie narzę­
dzia w postaci walca prostego, zakończonego 
dwoma dnami i mieszczącego w sobie dziesięć 
do dwunastu gaccy; ma ono leszcze zewnątrz 
na swey powierzchni walcowóy, dwa jednako­
w e, z przeciwnych stron utwierdzone i o iednę 
trzecią wysokości od dna wierzchniego odle­
głe ucha , Służące do wygódnieyszogo prze­
noszenia narzędzia, te iako mniey istotne w
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figurze opuszczono. Dno spodnie obięcia ma 
mały otwór okrągły N  blisko obwodu swego, 
który ze strony wewnętrzney może być opa­
trzony wązkim pierścieniem, a to dla tym do- 
kładnieyszego zatkania go korkiem, gdy tego 
potrzeba wymaga. Na obwodzie tegoż dna 
znayduie się wrąb mocny przeszło cal ieden 
wysoki, zewnątrz nieco nakształt Ićia wywi- 
winięty; ten wrąb będąc całkiem niźey dna 
położony, służy sam za podstawę całemu na­
rzędziu i oraz za ley podczas napełniania o- 
bięcia A  przez otwór N. W  dnie wierz- 
cłiniem są zrobione dwa o tw o r y  o k i-ą g fe , nie 
równey średnicy; większy z nich na sam śro­
dek dna lego przypadaiący, utrzymuie w so­
bie rurę B  równey z nim średnicy i otwartą 
po obudwóeh końcach, która tak iost utwier­
dzona, że iey koniec niższy o pół tylko cala 
od dna dolnego wewnątrz obięcia iest odległy; 
Większa część tey rury  wznosi się nad obięeic 
narzędzia, a koniec iey wyższy łącząc się z 
naczyniem walcowóm C otwartem u góry i 
maiącem tamże zwyczayną pokrywę, (bez któ- 
rey wreszcie obeyść się można), utrzymuie toż 
naczynie i spółkuie z nićm przez otwór w środku; 
dna wycięty równicy co on średnicy. Na dru­
gim mnieyszym otworze dna wierzchniego, 
przy brzegu onego położonym, iest osadzony 
komec otwarty drugiey rury  D mnieyszey,
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Opowiadający wymiarom otw oru; ta ru ra  D  
biorąc początek swóy na powierzchni dna 
wyższego, idzie do góry równie iak ru ra  pier­
wsza £ ,  lecz nie schodzi w naczyn.e A  iafc 
tam ta , a koniec ićy wyższy iest zalutowany 
denkiem plaskiem prostopadłym do osi ru ry , 
tak że ru ra  ta, azatem i obięcie A ,  nie może 
mieć związku wewnętrznego z dalszem m aią- 
cem się zaraz opisać urządzeniem , iak ty 
przez szczupły i krótki kanał na środku den­
ka prostopadle utwierdzony i opatrzony k ru ­
czkiem metalowym m. Z re sz tą , obiedwió ru ­
ry  B i D  są proste, walcowe, prostopadłe 
do den obięcia, maiące więc kierunek pio­
nowy gdy narzędzie iest w swćm naturalnem  
położeniu, a dla tym  lepszego um ocnienia, 
połączone tak między sobą iak z dnem O-
bięcia podporami K  K  K. fig . ^

U rządzenie osadzone na drugim  końcu
kanału opatrzonego kruczkiem M , o którćm  
nam mówić pozostałe, stanowi istotną częsc 
narzędzia. Jest ono dodatkiem równie pro­
stym iak szczęśliwie wym yślonym , dla zupeł­
nego usunięcia wszelkiego niebezpieczeństwa, 
pochodzącego z rozsadzenia gwałtownego na­
czyń , skoro się używa mieszaniny gazów pm- 
runuiącćy do działania, a którego przy wszy­
stkich nawet z naywiększą scisłoscią zac iowa- 
n y ch , dotąd znaiomych ostrożnościach, cz<*-
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St° m łrzedz ^  trudno byfo Od 
sowicie zamierZo„emu CJ Q̂  dP ° ^ d a  on
skonalenie iest bardzo  ł b a k o w e  ud o-

bowiem zupełnie osoby Z ^ * ’ Zapewniai*c
Padk» , pozwala z p o i L C  T  °* P n y "

azate«  i należycie 
zbbzyc oczy podług upodoba ' ' f ^  UWI>8ą 
»ych doświadczeniu i h „ ,Ciał odda"
mi wszystkich po so bie ^  ^głynn śwjadka- 
iakich te ciała doznaią ” *SŁ?pU1*cych odmian, 
“ * » *  narzędzia, samJ  p‘ ^ c d» "TPeł-
neS<> lub samego gazu k« I  Z^ czaJ -
tefc ten slaie sie f  ŁBasoi'°dnego, * doda-

j r *  -  ^ - y ^ n i e y  i ; r e?zj r otrzebn^ i
łem i w tych razach , dza> mo*e za-j  azach p o z o s ta ć  o  ł.-*?-
narzędzie zdatnem do wszdl •* /  czyni to 
doświadczeń. ^ > . 9  , ' ^  1(:g° rodzaiu
narzędzia, która^anfć " ‘V° Uaza llam tę część 
większych w
działki. Składa się z "g asobne7  po-
walcowey blaszanej £  m a i f ' ^  rUrŁi
Iow4 i zamkniętey z ; l i  ' 7 sredl«cę ca-
przylutowanem/ SzrddfciT^ k° ńCa de” kiem
°oa na kanaliku iak sic i . J V ^ 0 iest
novyo utwierdzona , v  Pi° '
deilko Przedziurawione d/a mWlerdz«“i« 
związku wewnętrznego obiecia
« » < « « » * «  Pom4  t j lu

* *  - ,c" ^  r
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samym niebezpieczny skoro obięcie iest na­
pełnione mieszaniną gazów piorunuiącą, otwór 
zrobiony w denku pisloleta przyymuie koniec 
jeden ramienia nieco dłuższego i’urki szczu- 
płóy dw.uramienney i otwartey z obu końców 
OOO. R urka la bądź ze szkła bądź z blachy, 
iest w pistolecie umieszczona i szczelnie w ten 
otwór wkifowona, tak że iakikolwiek płyn 
przechodziłby z ru ry  D  do pistoleta E  za o- 
tworzeniem przez óbrot kruczka m, , kanału 
ie łączącego, nie inaczeyby tam mógł przy- 
byó iak tylko przez rurkę OO O  i wydoby­
wać się z otworu ramienia drugiego teyże ru r ­
ki ku dołowi obróconego; ieśli za nalaniem 
wo ły w pistolet , otwór wolny rurk i znaydu- 
ie się pod iey powierzchnią, związek bezsredni 
iest przecięty między pistoletem a obięciem ^4. 
Koniec wyższy otwarty pistoleta nosi na 
swym obwodzie pierścień, i może być zawią­
zywany pęcherzem lub zatykany korkiem. 
Ma ieszcze pistolet na boku dwie ru rk i J  i F  
icdnakówey średnicy prostopadle do iego osi 
w lutow ane, i wewnątrz klapę Q. Pierwsza 
ru rka J  o cztery cale od dołu pistoletu odle­
gła, iest krótka i służy do upustu nadmiaru 
wody; otwór iey może być korkiem zatknię­
ty ;  druga dłuższa E  blisko otworu górnego 
leżąca, służy do wychodu powietrza, iest o- 
patrzona kruczkiem G , a w iey otwór znay-
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dmący  się „a końcu I I  mogą być wkitowane 
rozmaitego kalibru ru rk i wioskowe szklarnie. 
Klapa Q blaszana wewnątrz pistoletu tuż pod 
rurką wyzszą F  utw ierdzona, otwiera sio ku 
górze ma położenie ukośne i zabrania wodzie 
niekiedy w pistolecie w znoszącej się weyścia 
w m i 'Q K. Figury przyłączone ułatwiaią 
zrozumienie całkowitego składu tego w ybor­
nego narzędzia. Mamy ie z rąk samego au­
to ra , co iesŁ dostatecznym zakładem ich wier­
ności. Ledwie polrzebuiem y dodać że wszy­
stkie części narzędzia są doskonale spaiaue i 
lutowane aby powietrze nie miało żadnego « - 
bocznego wyyścia..

G dy chcemy użyć tego- narzędzia za zwy­
cza jn ą  ru rkę probierczą, wypełniamy go po­
wietrzem pospolilem i zgęszczaiąc go, do. w y- 
chodzenia przez szczupły otwór przym uszam y- 
na ten koniec zatyka się otwór dna dolnego’ 

mocno korkiem , zawięzuie się pęclierzrni 
otwor górny pistoleta,. nalawszy we,', wprzód

J T, (Bez tóy wody moJ a
•bey .c  w tym  razie >, zatyka s!,  korUcill 
kę mzszą pistoleta Jy a kruczkiem G rurkę wyż­
szą F ,  do którey kóńca U  fest rurka włosowa 
przy  kitow ana, i przez, naczynie C wlewa się 
woda ru rą  B  do obięcia A ,  póki powierz­
chnia wody w naczyniu C nieukaże się.. Pp_ 
wietrze zamknięte wewnątrz, narzędzia przv~
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muszone tera? znosu- prócz zwyczaynego cię­
żaru slup wody przeszło cztery stopy długi 
zgęszcza się węnątrz a za otworzeniem kruczka 
C z pędem wychodzi przez uyście szczupłe 
rurki włosko w ey na końcu H  utwierdzoney. 
Ten pęd wykierowany na płomień lampy lub 
świecy, udziela płomieniowi mocy iaką ze zwy- 
czayną rurką probierczą otrzymuiemy.

Jeśli narzędzie iest czystym gazem kwa- 
sorodem wypełnione, temperatura otrzymana 
iest nierównie dzielnieysza. Chcąc narzędzie 
wypełnić gazem, postawiwszy go na wanience 
chemiczney, zatkać potoeba naprzód dobrze 
otwór dna AT, a inne wszystkie rnaiąc otwarte, 
nalewać wodę przez naczynie C, póki nieuka- 
że się przy otworze rurki J  pistoletu; tak na­
rzędzie całe wewnątrz iest napełnione wodą 
Pozamykać polem dokładnie wszystkie otwory 
pistoletu i kruczek M  a w tenczas odetkawszy 
o kilka cali pod powierzchnią w wanience 
znayduiący się otwór N ., wpuścić w obięcie 
znaczną ilość gazu. Po zatkaniu napowrot o- 
tworu JV., dopełnieniu rury  B. wodą, mo­
żna Otworzyć kruczki m. i G. i pęd gazu w y-
kierować na płomień.

Na podobny sposób postępuie się przy 
wypełnianiu narzędzia mieszaniną gazów kwa- 
sorodu i wodoi-odu czystych ,, w stosunku po­
trzebnym do utworzenia wody. Pewaiey iest
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dodawać wody przci naczynie C. do ru ry  B. 
podczas doświadczeń, albo mieszaniny iuż ma­
ło w narzędziu. Jeżeli zaś dostanie się do pisto­
letu zapala się tylko mala ilość mieszaniny W 

wyższey części ouego znayduiąca się i wysa­
dza kdreczek rurki J. lub otworu wyższego p i­
stoletu z niewielkim hukiem.

Skutki takiego ognia są naygwałtowniey- 
sze, światło płomienia bardzo rażące i białe. 
Topienie ciał naytrudniey topliwych odbywa 
s i ę  w krótkiey chwili. Byliśmi świadkami nie­
których zadżiwiaiących skutków tego rodzaiu , 
iako to: stopienia krzem ionki, glinki, baryty, 
w apna, platyny; te ciekawe i ważne przypad­
ki sam autor zapewne udzielić nam raczy.

M. X.

f i z y k a .

JTladom ość o dwóch ciekawych doświadczeniach  
galwanicznych, przez P. Porret w  roczni­
kach Thomsona na rok i8<6. m iesiąc L i ­
piec umieszczonych. (*)

D ośw iad. i. Kiedy rozkładaiąc na pierwiastki 
wodę z w y c z a j  nym sposobem za pomocą elektro-

W iadom ość  ta  wyięla  iest i  B ib lie te ju*  unirer-  
telle, Septembrc»
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m otora, przyydzie się do lego sloping, |e  dzia­
łanie eleklromotora prawie iuż ustaie, natenczas 
aby to działanie powiększyć, dosyć iest wylać 
z korytka około trzech części znayduiącego się 
w m em  kw asu.— Aponieważ to wzmocnienie 
eleklromotora ma tylko mieysco w lenczas, kie­
dy przez odlanie kwasu znaczna część powierz­
chni tabliczek odsłoni się, a przez to powie­
trze na nie bezpośrednio działa; wnosi więc P. 
Porrel, że w tym przypadku podniesione natę­
żenie eleklromotora zależy, od działania powie­
trza na wilgotne powierzchnie tabliczek.

D ośw iad . 2gie P rzerżn ą w szy  na d w oie  
szklarnią m iseczk ę  z  p ó łu u c y i w o d y  trzym aiącą . 
i  sk le iw szy  p o tem  ob ie  p ó ło  w y, staraiąc się
wprzód przegrodzić ie kawałkiem zmoczonego 
pęcherza, mieć będziemy miseczkę o dwóch ko­
mórkach.— Szpara zewnątrz oblepia się lakiem 
aby woda nie przeciekała wdawszy w iednę ko­
mórkę wody, woda przez pęcherz do drugiey 
przeciekać nie będzie. Ale zanurzywszy w tę 
wodę drót od bieguna dodatniego, drót zaś od 
uiemnego bieguna wpuściwszy do drugiey ko­
mórki, w którey  dno tylko wodą było zakryte i 
zrazu iak zazwyczay rozkładała się woda, w 
tymże zaś czasie woda z komórki pełney do 
drugiey przez pęcherz sączyła się, tak że za 
półgodziny, ciecz w obu komórkach do pozio­
m u stanęła. Lecz niedosyć na tern: bo po nie-
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iak im  da lćy  czasie , w oda w kom órce  u iem nie  
n a c iek try zo  w aney  o |  cala w yżey  od poziom u 
d o d a tn i ey  k o m ó rk i podn iosła  się. Z łeg o  d o ­
św iadczenia  pokaźn ie  s ię , Że p ęch erz  n ab y w a  
sposobności p rzep ro w ad zan ia  p rzez  d z iu rk i 
sw oie w ody  w tć n e z a s , k iedy  p rzed z ie la  tę  
w odę z obu  s tro n  p rzec iw n ie  sobie n a e le k -  
try z o w a n ą , i ze n ad to  dzia łan ie  e lek tro m o to ra  
zdo lne  iest spraw ić fenom en  do fe n o m e n u  r u ­
re k  w łosow ych  p o d o b n y . — M ech an iczn y  te n  
fen o m en  i  n a  in n y c h  cieczach  u d a ł s ię , ró w n ie  
iak  g d y  F . F o r r e t  zam iast p ęch e rza  u ż y ł b ib u ­
łow ego p a p ie ru  b iałk iem  posm arow anego , k tó ­
r y  po tem  w  wodę w rzącą  za n u rz o n y  został. 
W  ars w ta skrzep łego  białka odeym uie p ap ie ro w i 
sposobność cedzen ia  w ody  w z w y czay n y m  t \  l-
ko p r z y p a d k u .  (* )

' j ’o dośw iadczenie dało pow ód  P . Forret.
do u c z y n ie n ia  n astępu iącego  zap y ta n ia : czy  to  
e l e k t r y c z n e  fcedzenie z e lek try czn o  ch em iczu em  
d z i a ł a n i e m  połączone, n ie  spraw ia czasem  w a­
ż n y c h  w ekonom ii zw ierzęcey  fenom enów .

(*) Do pierwszego dośw iadczen ia  uży ty  by t e le k tro -
m otor z p ięciudziesią t p a r  podw óynyeh  tabliczek ; 
do drugiego z ośm iudziesiąt złożony  — Pow ierz -  
cłinia tabliczki w ynosiła  cal 1 K orytko w obu 
dośw iadczeniach kwasem wodosoln tą  w ad*  rozw ie­

dzionym  było napełnione.



W zmianka o F r a n c i s z k u  Le -  
x y c k i m ,  Krak owczy k u , ma­
larzu około Roku 1620.

Jle należy mieć wdzięczności uczonym czasów 
naszych, źe wydziera j c  niepamięci prace i  

zasługi w literaturze rodaków naszych dawniey 
wiadomości o ich życiu z niezmier­

nym  trudem wyszukane upow szechn ia j; tyle 
ubolewać potrzeba, ie  dotąd nikt nie zaiął się 
wyśledzeniem i ogłoszeniem imion mężów ro­
du polskiego, którzy w wiekach poprzednich 
znakomitą biegłością w pięknych kunsztach ce­
lowali. W kram naszym napotyka się niekie­
dy piękne malowania, o których trwa podanie 
że są tworem ręki Polaka, lecz pospolicie na­
zwisko iego wiadomem nie bywa. Na popar­
cie tego, przytoczę tu stosowne W go Sołty- 
kowicza słowa z dzieła o s t a n i e  A kad . K r a k .  
w przypisie na kar. 3 6 7 . „ Dwa obrazy z H i -  

„ Storyi męki Chrystusa’ Pana złożone, z któ- 
„ rych ieden wystawia Upadek pod Krzyżem  
„ a drugi Ukrzyżowanie, .u OO. Bernardynów 
,, na Stradomiu (w Krakowie) w ołtarzach po- 
„ bocznych znayduiące się; tudzież Obraz M a- 
„  ryi Magdaleny na Kalwaryi w Kościele tych­

że
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„  że zakónnikóyr, zachw ycaiący oczy, godne 
„  m iędzy naypierw sze dzieła malai'skiego k u n -  
„  sztu być policzonem i, są płodem  pędzla poi- 
„  skiego, podług  u trzym uiącey  się statecznie 
„  trad y cy i w konw entach rzeczonych zakou- 

ników. M alarzem  ich , b y ł naw et ieden z 
,, ich zgrom adzenia, rodem  K rakow czyk , n a - 
„  zwisko atoli iego w niepam ięć poszło ,

W ' rzeczoney K a lw ary i, łezącey o mil 4. 
od K rakow a w G alicyi A u s l., znayduią się w 
k ap licy , zw aney 3go upadku , trzy  wielkie obra­
zy  w ybornego m alow ania , z k tó ry ch  ieden 
przybicie na  K rzy żu , dragi podniesienie K rzy -• 
l a ,  a trzeci Skonanie Zbawiciela  W yobraża, 
ż m ieyscowem  o nich  podan iem , ie  malowane 
są przez braciszka zakonu B ernardynów , k tó ry  
naukę m alarskiego ku n sz tu  w R zym ie odby­
wać m ia ł, nazwisko iego atoli do nas nie do­
szło. — .Biblioteka J W g o  A ndrzeia H rab i na 
X yw cu W ielopolskiego posiada rękopism  z 84. 
arkuszy in folio pod ty t: C hronographia a llo  
D zieiopis Ż yw ieck i, w  k tórym  roczne D z i t i t  
spraw przeszłych starodaw nych m iasta  Żyw ca  
i pobliskich iego mieysc znaydu ią  się, a len  iest 
z różnych A u to r ó w , p ism  i w iadom ości zebra­
ny i  wypisany przez A n d rze ia  Komonieckiego 
W o y ta  Żyw ieckiego roku *jo4. N a karcie 110 
i n 4  tego rękopism u czytać m ożna w iado­
m ość n as tęp u iącą , k tóra daw ne owe podania, 

1817. Lipięc. T- } U l'
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o biegłym  m alarzu rodem  Polaku cokolwiek 
obiA sua: „  R oku 1620 P an  M ikolay Z ebrzy- 
„  dowski W o j. i Ssla K rakow ., funda to r K a i-
”  m ai*c 67, świątobliwie um arł
« i w  kościele katedralnym  na zam k u , w k a p li-  
„  cy  Z ebrzydow skich w habicie S. F ranciszka 
„  pogrzebiony. P 0 którego śm ierci nastąp ił 
„  na państw o Zebrzydow skie i Sstwo Lancko 
„k o ń sk ie  P an  Jan  Zebrzydow ski M iecznik 
„ K or. syn lego. T en  także na K alw aryi 
„  zm urow ał grob albo kościoł Nayśw . P an n y  
„  ozdobił bram ę w schodnią , kaplicę nalezie- 
„  m a K rzyza Pańskiego zm urow ał, na sam ey 
„  gól ze Kai waryskiuy kaplicę albo kościoł U - 
„ krzyżow ania Pańskiego rozprzestrzen ił bli- 
„  sko ley  kaplicy, kapliczkę przechodnią gdzie"
„ J an z szat zdarty  b y ł w ystaw ił, y  O b r a -

”  I 6” &  u m ę c z e n i a
„ J a n s  k i e g o  O y c u  F r a n c i s z k o w i  L e -  
„ x y c k i e m u  b e r n a r d y n o w i  d a ł  k o -  
„ s z ł o w n i e  w y m a l o w a ć ,  k lasztor B or- 
,, nardyński m urcm  otoczył, i kościół m alo- 
„  waniem 1 ołtarzam i złocistem i przyozdobił 
„ na ostatek , dosyć poczyniw szy ozdób m ie y  ’
„  scom św iętym , wiek żyw ota swoiego z a k o i  
„ czył R . ib 4o.”

Z pow yższych słów o Lexyck'nn za wie- 
zu ią  się następuiące w nioski: iż obrazy w
kaplicy  3S0 „ p a d tu  ^



łedney ręk i z obrazam i zdobiącerai kościół 
OO. B ernardynów  K rakow ., to  iest wspo 
Minionego Franciszka L exyck iego : W ielk ie
bowiem  zachodzi podobieństw o, ze L exycki , 
dawszy się poznać z znakomitego talen tu  m a­
larskiego w obrazach dotąd będących u  OO. 
B ernardynów  K rak.; m ógł być do m alowa­
n ia obrazów kościoła pod opieką zakonników 
fey sam ey reguły  n a  K alw aryą pow ołanym .
Ze m ógł być K rakow czykiem , służy i to na  
poparcie dom ysłu , że tu  w Krakow ie dotąd 
fam ilia lego samego nazw iska, z m ałą odm ia­
ną  na L es ic k ic h , L ekszyck ich , exystuie.

Ambr' Gra,

O S to p n io w an iu  w służbie Rossyy- 
skiey cywilne y.

w R o s s y i  dwa rodzaie są służby cyw ilney: 
K o ro n n a  i O bieralna. Stopniów służby od 
w yborów  zaw isłych iest nie w iele, a osobliwie 
w R o ssy i w ielkiey czyli o ry g in a ln ćy ; w p ro -  
w incyach  zaś naby tych  ustaw a, tego p rzed ­
m iotu  dotycząca się , iestbardzo zm ienna i 
nieiednostayua.
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Stopnie te , ą : M arszałek , czy li re p re ­
zen tan t szlachecki w każdym  powiecie i <m- 
b e r m u ir , oraz kilka innych  urzędów>

L o  doslopniuw służby, d a  k tó rych  p rze­
znaczenie osób od korony  zaw isło, ty ch  k a r -  

yna/ne zasady są następu jące:
Służba cyw ilna w ogóle b iorąc dzieli sic 

na  te dwa rozróżnienia: urZąd i ran g a . __ u _
rząd  iest to m ieysce czyli posada, iaką kto
zaym um  w rządzie służby, iako to : K ancelli-

* ~  'Sekrelarz -  W ™  -  K onsyl iarz -  P ro -
- L|U'1,|° r  Prezes ~  G ubernato r — M inister
* t. d . ~  Są to obowiązki Służby zwyczay n e , 
stosownie do państw  innych . W  ran d ze  zaś 
cyw ilney to uważać należy, iż ta zastosowana 
rest zupełnie do rang w o jsk o w y ch , to ie s f że

< jw iln y c h  toz sarno stopniow anie co i dla 
w o jskow ych  w nadgrodę przeznaczone zosta­
ło ,  » rangi ich,, inne tylko nosząc nazw isko, 
p i zy w licie i p rerogatyw y nraią rów ne w oy-

J 7 C  I l a k  Kollegii R eg istrato r
G .o r ą z y - _ G u b e r „ i i  Sekretarz iest P o ru ­

cz n ik ; Sekretarz K ollegi iest Sztaba-k a p ita n ;
Al ty ' alavny> k a p ita n ; A ssesor K ollegi, 
M ajo r; Radca nadw orny , Podpułkow nik  i t d 
az do najw yższego stopnia G enerała naczel­
nie dowodzącego i M arszałka P a ń s t w a ,  a ża­
li ey o trzym ać n ie  m ożna nie m aiąc w przód 

stopnia mzszego*



D la dostąpienia ty c li ra n g , p o trzeb a , al­
bo wysłużenia la t prawem  przeznaczonych , 
albo szczególnych za s łu g , iżby lata dyspenso­
wane były. R ang i zas te są kon ieczne, ho 
praw em  ie s t, że do posiadania każdego u rzę- 
dn  przyw iązany  iest pew ny stopień rangi, bez 
k tó rey  do u rzędu  przypuszczonym  być nie 
m ożna , n ap rzy k ład : kto chce być Prezesem  
w trybunale  m usi mieć w przód rangę Podpuł­
kow nika to iest R adcy  nadw ornego , niźszey 
rang i ui’zędnik m ieysca tego otrzym ać nie 
m oże, i tak podobnie wszysikie m ieysca i 
wszystkie urzędy.

Cel urządzenia tego , iak widać, by ł te n ,  
lrno aby służbę cyw ilną w znaczeniu stanow - 
czem porów nać zdystynkcyam i woyskow em i,
2 do aby dla dostąpienia stop ni ów wyższych 
atać się zdolnym  przez przechodzenie stopni 
n iższych , czyli nabyć zdolności przez ciągłą 
p ra k ty k ę ; bo kiedy nie m ożna Osiągnąć ina- 
czey u rzędu  iak p rzy  posiadaniu stosowney 
doń ra n g i, a tey  nie m ożna znow u otrzym ać 
inaczey iak po przeyściu  w przód rang i n iż- 
azey, więc n a tu ra lnym  sposobem w ypada, ż« 
chcący  posiadać urzędy , m usi zaczynać od. 
stopnia nayniższego, to  iest od K ancelisty , 
albo z m ałą różnicą od stopnia biurowego.

T ak i był od czasów daw nych w Rossyi 
sposób przyw iązania zdoluosci do urzędów.
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N ie było  system atu nabyw ania zdolności prze*, 
n au k i, więc go wskazano w p raktyce kon ie- 
czney i n ieo ch y b n ey , wyjąwszy p rzypadki 
rzadkie i tru d n e  płaski M onarszóy, albo d y -  
styugw ow ania się szczególnego.

O  O  1
Lecz za czasów panow ania A lexandra, s y -  

stem at ten  nagle zm ieniony został w  sposobie 
n aslęp u iący m :

G dy do w ysokości rang i p rzyw iązane 
iest praw o posiadania stosownego u rz ę d u , więc 
nrządzonćm  zostało, że rang i M aiora (w służbie 
cyw ilney), to, iest Assessora Collegii albo gdy 
się luz lą posiada, to  ran g i konsyliarza stanu to  
iest B rygadyera, n ik t osiągnąć nie może, cho ­
ciażby lala praw em  przepisane w ysłuży ł, ch0 
ciazby się szczegół,rieyszą posługą publiczną 
odznaczył, ieśli z nauk U niw ersytetow i w łaści­
w ych  cxam inu nie złoży. T ym  t edy sposo­
bem  nie, składaiący exam inu w yzey nad po­
m ierzone rang i awansować nie może,. a zatem  
podług  powyższego w yłożenia rzeczy  do po­
siadania stosownego w yższym  rangom  urzędu  
kw alifikow any nie iest.

W te y  now ey ustawie Cesarza A lex an d ra  *
*to szczególnieyszey uw agi iest godnem : 
i. Ze w strzym anie podług praw ideł w ym ienio- 

n y ch  aw ansu do ran g  w yższych nslano- 
wionem  zostało, bez żadnego term inu  na 
czas p rzysz ły ; ty lk o  zaraz od chwili ogło-



szenia ustawy, moc iey stała się obowięzu- 
iącą, a zatem obwarowanie to rozciągnęło się 
na wszystkich bez wyiątku, starych i mło­
dych , uczonych i uczyć się nie mogących. 
Zdaie się ze prawodawca miał ten w idok, 
iż.m nieysza o to ,  gdy kilkaset albo więcey 
osób ucierpią na tern, że się do nauk zwró- 

■ cić a zatem awansować iuz nie będą mogły, 
byleby tylko pole obszerne dla postępu mło­
dzieży i dla przyszłych pokoleń otworzyć, 

ore JExamiua te składane by ć mogą w każdy nr 
kraiowym uniwersytecie i w kilku osobno 
wyznaczonych wyższych szkołach.

3tie W  stolicach otworzone zostały publiczne 
lek cye, dla przygotowania się młodzieży W 
Diuracli służącey do zdania ewaminu.

4le Nadewszystko to icst uwagi godnem, ze za­
szczyceni stopniami akademiekiemi, m aią 
prawo do nadania im przywileiu na rangi 
stosowne, iak np: Magister Filozofii ma pra- 
do rangi Kapilanskiey, Doktór praw do 
rangi Maiorowskiey. etc.

Nadto przeponmieć nie należy, ze nie- 
dość iż stopień rangi stanowi kwalifikacyę do 
stopnia u rzędu , ranga la łączyr ieszcze ten 
szczególnieyszy przywiley, iż nieszlahcicowi, 
dosługuiącemu się W służbie cywilney stopnia 
officera, nadaie szlachectwo osobiste, to rest 
nierozciągaiące się na dzieci. K to się zaś do
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słu ży  i'3iigi officera sztabow ego, to  iest assesso­
r s  k o lle g ii, iuz zostaie szlachcicem  z calem  
sw oiem  p o to m stw em ; m a p rze to  zaraz p raw o  
żądać p a te n tu  n a  szlacliectw o z h e rb em  i r ó ­
w na  się we w szelk ich  p re ro g a ty w ach  szlachcie 
staroźy  tu e y .
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